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W  sobotę zgromadziły się wspólne de- 
legacye po raz w tóry w tym  roku, w celu 
przyzwolenia nowego kredytu na potrzebę 
dalmacką i hercegown iską w sumie p ra ­
wie dwudziestu czterech milionów. Sumka 
ta m a w ystarczyć aż do końca paździer­
n ika, jeżeli położenie rzeczy pozwoli już 
z sierpniem  wycofać część armii. Z po­
czątkiem lutego przyzwolony ośmiomilio- 
uowy kredyt nie w ystarczył na czas prze- 
widziauy, gdyż w lutym powstanie bu­
chnęło większym pożarem i groziło zaję­
ciem innych palnych m ateryałów  w pół­
nocnej Bośnii. Obecnie powstanie „w jego 
moralnej i fizycznej sile" zgnębione, wy­
stępuje już tylko jako bandytyzm , jako 
„brigantaggiou , jak się eufomcznie wyraża 
pan m inister wojny. Dzięki dobremu pro­
wadzeniu wojny, olbrzymim ofiarom mate- 
ryalnym , wielkiej dzielności i poświęceniu 
żołnierzy, pacyfikacya zrobiła takie postę­
py. że ledwie gdzieniegdzie „małe pło­
myki buntowniczego ruchu błyskają ze 
szczelin skał", jak  mówił przewodniczący 
austryackiej delegacyi, Schmerling, otwie­
rając sesyę.

Nie prowadziliśmy ścisłego rachunku 
ile A ustryę kosztuje ta „realna polityka", 
jej czynne wystąpienie „w obronie austry- 
ackich interesów  na W schodzie", odkąd 
hr. Andrassy tryum fująco uniósł m andat 
okupacyjny z Berlina. Podobno dwieście 
milionów od r. 1878, Delegacye ad hoc 
zwołane uchwalą nowy kredyt bez zmia­
ny. A ustrya musi dźwigać konsekweneye 
pierwszego kroku za Sawę. Pozostaje co 
najwyżej głośny czy cichy w yrzut tym, 
którzy na pytanie hr. Andrassego, czy 
konstytucyjna A ustrya chce toż samo uczy­
nić dla wielkomocarstwowej swej roli, co 
czyniła A ustrya absolutystyezna, odpowie­
dzieli parlam entarną rozrzutnością. „Zimna 
głowa gorącego narodu", hr. A ndrassy— 
w ykazał wszystko, co się zyska, i wszy­
stko, czego się nie straci, zabierając dwie 
prowineye chorego człowieka, fy lk o , że 
Bośniacy i H ercegowincy okazali bardzo 
mało uszanowania dla m andatu panów 
dypiomaiów zgromadzonych u zielonego 
stolika w  Radzi wiło wskim pałacu. W  ję ­
zyku dyplomatów kawał kraju to b ł a ­
hostka. Ignatiew  m ó w i: „ce lambeau de 
territo ire“ ; czy jednak ofiary, które Au­
strya poniosła już i ponosić będzie długo 
dla „odrobiny" hercegowińskiej, stoją 
w stosunku z korzyściami tego kroku, 
pozostanie co najmniej kw estyą sporną. 
To pewna, że te kierujące w ostatnim od­
wodzie k o ła , które w swoim czasie wi­
działy w  „hinterlandzie" odwet za Lom- 
bardyę, straż Bałkanów taką , że bez jej 
zezwolenia nikt na Bałkanach nie strzeli, 
w okupacyi taką kozerną kartę, jak  gdyby 
krw aw y pochód nad Drinę był marszem 
w serce Rosyi — d^iś patrzą się mniej

optymistycznie. Organa tej polityki pocie­
szają się tern, że Rosya miała swój K au­
kaz. że Francya ma swój Tunis, że An­
glia ma swe zamorskie kolonie, że więc 
Austrya ma całą pociechę socios hahuissc 
m alon im , licznych towarzyszy w nieszczę­
ściu. Jeźli tak dalej pójdzie, to gotowe 
nam śpiewać z Groethem : n n d  bat der W all-  
fisch seine L a u s , d a r f  ich audi meine ha- 
ben...

Pacyfikacya się powiodła po największej 
częśc i; porządek panuje w  Krzywoszy i 
pokój — cmentarza. Powstańców  tam już 
nie m a : „wymieciono" icłu jak  donosiły 
sprawozdania wojskowe. W ymieciono ich 
tak, że w największej części kraju — nie 
ma ani jednego człowieka — całe okolice 
wyludniły s ię , ludność wy w ędrow ała ze 
wszystkiem do Czarnogóry. Został step, 
sterczące skały, nagie w irchy i w icher 
w yjący po rozpadlinach... Wielki tryum f!

W ewnątrz państw a proces przekształ­
cenia politycznego, na południu otw arta 
rana, zadowolenia nigdzie — taką Austryę 
zastałaby wielka zaw ierucha, która się 
gromadzi od północy, która mimo chwi­
lowych pokojowych prądów, zerwie się 
raz z potęgą historycznej konieczności. 
W obec tego, pierwszym  zadaniem uczy­
nić wszystko, żeby te południowe nabytki 
nie stały się przekleństwem  dla Anstryi. 
Tymczasem w okupowanych krajach nie 
zrobiono nic prawie, żeby ludność pozy­
skać. Niech tylko powstanie będzie zgnie­
cione, mówiono, to będzie można wziąć 
się do wielkich pokojowych inwestycyj, 
do wielkich reform, do uszczęśliwienia 
kraju daram i austryackiej kultury. W raca 
pokój, o reform ach nic nie słychać. Jak  
gdyby spełn ij się miało i tutaj złowrogie 
fatum Austryi, żeby zawsze o jedną myśl 
przynajmniej, przychodziła za późno. Cień 
złego ducha centralizmu austryackiego, 
wynalazcy „przyłaskawionego stanu oblę­
żenia", a zwolennika rzeczywistego stanu 
oblężenia, ojca formułki „w ir koennen war- 
ten!" unosi się w tej ważnej chwili, nad 
obecną sesyą delegaeyj.

W ir koennen w arten I My możemy cze­
kać! mówi i dziś niepoprawny Szinerling. 
„W tych stronach i u tych szczepów od- 
powiedniem jest tylko użycie pewnego 
stopnia surowości, mówi prezes delegacyi, 
wiec te niezawodnie stosowne urządzenia, 
które są w krajach cywilizowanych, tutaj 
jeszcze nie dają się zastosować..." Mamy 
nadzieję, że głos upartego starca, prze­
brzmi jak  głos puszczyka. Na wieczne 
eksperym enta centralistyczne i biurokra­
tyczne A ustrya już za stara  i za uboga. 
Zalew urzędników różnej jakości, potop 
różnorodnych rozporządzeń wojskowo-cy- 
w ilnych, uregulowanie z biurokratyczną 
ścisłością poddańczych powinności słow iań­
skiego ludu i kokieterye z mahometań- 
skiomi begami podług zasad divide et im -  
pera, monopol tabaczny, akcyza i za to

wszys tko t ro ch ę  dróg.  zb u d o w an y c h  dla 
pr zew iez ieni a  a r m a t ,  k i lkanaście  k a s y n  
w o jskow ych ,  i c a p s t r z y k  muzyk i  w ojsko ­
wej —  tego wszy s tk ieg o  sn ąć  nie w y s t a r ­
czyło.  żeby ludności  „w y ja śn ić  całą różn i­
ce miedzy  au s t r y a c k i m  a  t u rec k im  rza-V i, C
dem ". A zapowiadane reform y adm inistra­
cyjne, reform a stosunków agraryjnych — 
nietknięte. 0  powołaniu żywiołówT miej­
scowych do autonomii y. gminie, w po­
wiecie, o w ytw orzeniu organu sam orządu 
krajowego choćby o tyle, żeby od niego 
usłyszeć wyraz potrzeb i życzeń kraju, 
jeszcze ani słychać.

Polscy członkowie delegacyi, podnosili 
już poprzednio w ym ow ny 'choć bezskute­
czny głos, i wskazywali drogę, którą pójść 
trzeba. Od tego czasu horyzont wschodni 
tylko bardziej się zachmurzył. Wielki wioc 
czas zmiany polityki formalizmu, powierz­
chownego a czczego porządkowania biu­
rokratycznego, bośniackiej komisyi i sta­
rych form ułek i przyw yezek centralisty­
cznych. Bo pomimo zapewnień Schm er- 
linga, że jeszcze tam nie czas na „urzą­
dzenia krajów cywilizowanych", mogłoby 
się zdarzyć, żeby ci Bośniacy i H erce- 
gowcy raz jeszcze może w najcięższej 
chwili Austryi powiedzieli: „wir koennen 
nicht w arten."

POROZBIOROWE

ASPIRACYE POLITYCZNE NARODU POLSKIEGO.
Ń a p is a i :

S t a n i s ł a w  Z . . .
(Lwów u Gubrynowicza iJSzmidia. 1882 r .)1.

II.
Stanom isko autora w ocenieniu tąjnych stowa­

rzyszeń epoki 1832 — lS 6 1 r przygotywuje czy­
telnika do tego eo ma powiedzieć o ruchu z r. 
1861 — 1864, a jednak ■ potępcie tegj powsta­
nia razi z ust Polaka, który tyle okazał uszano­
wania dla usiłowań odbudowania kraju. Rozróżnij 
tylko inieyatorów ruchu od tych. co nim kiero­
wali od chwili, gdy nam zabłysła nadzieja zagra­
nicznej interwencji, i pojedynczych żołnierzy 
dla których jako ofiar z swej ufności i miłości 
kraju ma zupełne uznanie. Ocenę tego rozdziału 
musimy zacząć od sprostowań faktycznych, 

Przeczytanie ustępów dzieła P. 8. Z. o spisku 
i agitacyi z r. 1861/4 musi zrodzić przekonanie, 
że pod wpływem idei liberalnych, które wionęły 
w Europie, i zasady narodowości uznanej przez 
cesarza Napoleona I I I , za przewodnią ideę w 
polityce, wreszcie rozprzężenia w łonie rządu 
rosyjskiego, powstał spisek mają' y na celu 
rozpoczęcie powstania w Polsce; —  tak myśli 
autor i lekkomyślnych inieyatorów tego powsta­
nia potępia. A jednak przedstawienie takie jest 
wytworem fantazyi indywidualnej i rzecz sama 
miała się zupełnie inaczej. Negocyacye prowa­
dzone przez hotel Lambert z mocarstwami sprzy- 
mierzoneirii przeciw Rosyi w roku 1854 — 1855 
i 1856 opierały się zarówno w Warszawie jak 
i w prowincyaeh zabranych, bliżej teatru wojny 
będących — o komitety stworzone ad hoc, które 
z nastaniem pokoju się rozwiązały jako ciała po­
lityczne, pozostawiając po sobie myśl o potrzebie, 
i obowiązku zorganizowania patryotycznyeh żywio­
łów w kraju, by w możliwym nowym katakliz­

m ie  europejskim módz zaważyć na szali wypad­
ków.  Uwidoczniona potrzeba dla narodu postę­
powani a z jakimś programem politycznym i dą­
żenie  do porozumienia w tym celu i wytworze­
nia większej  spójni w kraju, dała popęd do za­
wiązania się tajnych stowarzyszeń mających, tak 
jakeśmy to mówili o epoce 1832 — 1861. orga­
niczny rozwój kraju i utrzymanie narodowości 
na celu, a nie zbrojne powstanie. Myśl ta a jeśli 
by chciał autor spisek, nie ogarniała kraju, po­
wstała w kilku miejscach jednocześnie, może prze­
ważnie wśród młodzieży uniwersyteckiej i w obrę­
bie osobistych kółek wytrwalszych patryotów, a 
szerzył się tak powoli, i był ta t umiarkowanym, 
że go nie wyśledzono, że rosyjskie pisma i ko- 
misye śledzcze o nim jasnych dat nie zebrały, 
a polskie zaledwie wspominają. Agitacya rozpo­
częta bardzo prawdopodobnie na Ukrainie w Ki­
jowie — przeniosła się do młodzieży polskiej 
innych Uniwersytetów rosyjskich, i w r. 1850 — 
1860 zetknęła się z ruchliwszą agitacya młodzie­
ży szkoły realnej, szkoły sztuk pięknych i Mary- 
montu pod Warszawą. Gdy zaś ogół ludności 
odczuł obelgę zjazdu trzech monarchów7, zebranych 
w Warszawie we Wrześniu 1860 r., mniej 
gorączkowo usposobiona młodzież Uniwersytetu 
kijowskiego postanowiła zawiązać stałe stosunki 
z młodzieżą polską w Dorpacie, Moskwie, i Pe­
tersburgu, a utrzymując solidarność w postępo­
waniu nieuznanej korporacyi studentów tych uni­
wersytetów, z opuszczającymi ja  kolegami, rozsze­
rzyć zakres działania na całykraj. Wtedy ludnośćm. 
Warszawy czy też jej przewodnicy przeszli od 
manifestacyi rządowi nieprzychylnych w czasie 
zjazdu i okazania powszechnej czci i uznania bo­
haterskiemu obrońcy Woli, do śpiewania religijno - 
kościelnych pieśni w dni uroczystości narodo­
wych.

Oto był początek agitacyj. Jeśli jednak, jak to 
mówi autor, a mówi prawdę, wszyscy Polacy, 
od r. 1856 doznawali uczucia konieczność i zmiany 
stosunków na lepsze, a prąd był tak powszech­
ny. że zeń nawet ministra sekretarza stanu 
dla spraw polskich Turkułła wyłączyć nie można, 
to czemuż się dziwić, że ta agitacya istniała,, że 
młodzież z centrów naukowych chciała ją w kraju 
rozszerzyć, a młodzież wielkiego miasta wyprowa­
dziła na ulicę. Czy miano to uczucie powszechne 
w Europie stłumić: i czy skierować duch do be 
zwzględne/ ufności w cara qui ne voułait pas des 
feoeries, łub do dyplomacyi europejskiej co nas 
w epoce w. 1806 — 1831 tak wiele kosztowało;? 
czy może, choć to przykro słyszeć stronnictwu 
konserwatywnemu, należało wówczas już margra­
biemu Wielopolskiemu starać się o wpływ na 
usposobienie i opinię m. Warszawy bodaj rezy­
gnując na jego korzyść z zaszczytnego legatu 
Konstantego Swidzińskiego, a całemu temu stron­
nictwu używać swTego zasobu środków, wiedzy 
i doświadczenia dla poprawienia losu narodu i po­
zyskania u ogółu tego zaufania jakie p. Zamoj­
ski miał u bliskich mu osób i partyj?

Tak stały rzeczy w końcu r. 1860 — w parę 
miesięcy później (1861 r.) agitacya uliczna spro­
wadziła wypadk.em zamięszanie i pięć ofiar, a 
ten fakt nabrał europejskiego znaczenia, bo Eu­
ropie uwidocznił obcość, barbarzyństwo i bezra­
dność rządu rosyjskiego w Warszawie; — ale i 
27 lutego r. 1861 i po pogrzebie pięciu ofiar, 
stronnictwo konserwatywne myśli o zachowaniu 
Tow. rolniczego, a nie o objawieniu żądań kraju, 
i nawet zapytane o nie, nie potrafiło ich sfor­
mułować. Gdy zaś Margrabia je  z tej pozycyi 
wyprowadził, stawiając zamiast nich swój własny 
ale nie ich program działania, to znów stronnic­
two to tak mało zdaje sobie sprawy z biegu wy­
padków i sytuaeyi, że nie spostrzega aż do osta­
tniej chwili (bo do 8 kwietnia), iż jest nowemu 
rządowi więcej niebezpiecznem, i mniej do tole­
rowania możliwem, niż było dla wojskowego za­

rządu księcia Namiestnika, i że Margrabia chcąc 
władać duchem narodu i zmienić jego aspiracye 
musi je rozwiązać.

Dzień 8 kwietnia mógłby być datą ostatniej 
rewolucyi zarówno jak 22 stycznia, bo powinien 
był przekonać polityków narodowych. że dla pol­
skiego stronnictwa narodowego nie było wówczas 
miejsca pod rosyjskim rządem, i że można być 
usuniętym z areny politycznej, jak hr. Anarzej 
we wrześniu r. 1862 — ale już w r. 1861 każdy 
Polak musiał jak w r. 1830 ks. Adam Czarto­
ryski eks-minister i eks-przyjaciel Aleksandra I. 
przejść na stronę walki, i stać się czerwonym, al­
bo zostać istnym moskalem, jak Adam Rzewuski, 
hr. Bolesław Potocki i na szczęście nie wielu 
innych.

Obu stronom należy zarówno przypisać winę 
tego, że walka cicha, ukryta, w niespełna lat dwa 
przeszła w stan ostry, a oprócz margrabiego i 
stronnictwa rewolucyjnego, zawiniła iu niezawo­
dnie i emigracya z natury rzeczy dążąca do ra­
dykalnych środków, i rząd rosyjski swą chwięj- 
noscią w jednych wypadkach, a niepomiarkowa- 
ną gwałtownością, np. przy pogwałceniu kościo­
łów w nocy na d. 16 października 1861, z dru­
giej. Ale słuszność każe powiedzieć, że to były 
przyczynki do złego, były drażnienia, które by 
usunąć lub przenieść było można gdyby tego 
chciano. Hr. Wielopolski po rezygnacyi został 
ponownie do rządu powołany, kościoły otworzo­
no : stara emigracya miała niezawodnie na roz­
wój tych wypadków wpływ nader mały, a nawet 
najświeższa: Kurzyna, Bobkowski, Padlewsiri, Wa­
silewski nie decydowała o rzeczy. Powstania mo­
gło chcieć wiele osób, nie zdając sobie sprawy 
z jego doniosłości; — mógł chcieć je wywołać 
Bobrowski dla powodów, które autor przytacza, 
i wolno mu ich za tę chęć pociągać do odpm 
wiedzialności, oskarżać o lekkomyślność i zawód 
zaufania, ale ostatecznie prawdą jest, żt o pow­
staniu zdecydowali wojskowi członkowie organi- 
zacyi i komitetu centralnego i margrabia Wielo­
polski. Jedni z nich, np. Jarosław Dąbrowski, ma­
rzyli o ubiegnięciu Modlina i Zamościa i byli 
przekonani o możności wywołania rozdwojenia 
w wojsku rosyjskim, drudzy jak Zygmunt Pa- 
dlewski wierzył, w powodzenie powstania byle 
rozpoczętego wybuchem na całej przestrzeni kra­
ju ;  wszyscy rachowali na pomoc sprzyriężenia 
istniejęcego miedzy oficerami Rosjanami, — mar­
grabia zaś zarządzając brankę w d. 15 stycznia 
1863 r. reszty dopełnia.

W końcu grudnia r. 1862 zapewniono w War­
szawie delegatów Rusi, że hasło powstania danem 
będzie tylko ne wypadek branki, i dodawano, 
że tej branki prawie pewnie nie będzie. Zesta­
wiając to z faktem któremu zaprzeczyć nie mo­
żna, że komitet centralny ogłosił powstanie w no­
cy z d. 22 na 23 stycznia, tj. w 5 i 6 dni po 
brance, gdy się od 17go stycznia tułały po la­
sach oddziałki przeznaczonych do rekrutacyi, 
trzeba przyznać, że ten komitet powinien był 
wierzyć w możność powodzenia orężnej walki 
skoro ją  ogłaszał, ale miał na usprawiedliwienie 
swej decyzyi tak samo, jak potem komitet bia­
łych, widmo wojny domowej przed oczyma. Cy­
tują wprawdzie, dziś do sprawdzenia niepodobną 
propozycyę Bobrowskiego, uczynioną na sesji 
komitetu centralnego, by raczej, niż z tak wąt­
pliwym sukcesem rozpoczynać walkę, uda ' się 
do Wielkiego Księcia i oddać się rnu w ręce 
ofiarując iść na śmierć, byle uzyskać w zamian 
za niewywoływanie powstania, cofnięcie przestra­
szającej branki i reformę rządów; ale są to szcze­
góły ciekawe dla charakterystyki osób, które nie 
zmieniają istoty rzeczy. W Warszawie na bran­
kę odpowiedziano powstaniem, a nie ucieczką za 
granicę, a na Litwie i Rusi postanowiono ofiarą 
krwi i mienia zadokumentować łączność szczepu 
polskiego tu i tam zamieszkałego i łącznoś” wol-

K R O N IK A  J A R Y S K A .
P a r y ż ,  13 kwietnia.

W stosunku do całej Europy najwięcej rożwi- 
niętem jest niezawodnie dziennikarstwo angielskie. 
Prawda, że i dla niego, jak dla całego zresztą 
świata, mjwięcej muteryału idzie z Paryża, boć 
tu wszystkie wieści się koncentrują, tu najwięcej 
kłuje się politycznych intryg, giełda tutejsza w taj­
nikach swych kładzie najczęściej pierwsze pod­
waliny najważniejszych wypadków i można po­
wiedzieć, że większość europejskiej prasy redago­
wana jest w Paryżu. Kiedy jednak dziennikar­
stwo francuskie, aby przywabić czytelników, uga­
nia się za lekkim feljetonem, kiedy stara się ko­
lumny zapełnić najbardziej eensacyjnemi powie­
ściami, w Anglii tymczasem jak najobszerniejszy 
zbiór wiadomości, bez żadnej innej przynęty czy­
telnikom wystarcza. Naturalnie, że w kierunku 
tym charakter narodowy przyczynia się najwięcej 
do ustalenia takiego gustu , ale z drugiej strony 
upodobanie to świadczy o wyrobieniu, w czytają­
cej publiczności pewnej powagi, goniącej za tre­
ścią więcej, aniżeli za formą. Dlatego to prasa an­
gielska wszędzie ma swych współpracowników i 
często o wypadkach zaszłych w Paryżu, Francuz 
pierwej dowiaduje się z lim es  lub Pall-mall ga- 
eette, aniżeli z dzienników własnych. Dlatego dla 
Pie.) flie ma faktu małego znaczenia i wszystko 
jest dobre, co tylko jest nowe, a oplata arkuszo­
wych depesz i koszt utrzymywania licznych ko­
respondentów bywają często tak znaczne, że po­
jęcia o tem mieć nie może dziennikarstwo pol­
skie. Prawda, prenumeratorzy na setki tysięcy tam 
się liczą, a pomijając już czytelników obcych, na

miejscu czyta lud — czytają masy. Czy my przyj­
dziemy do tego? Sądzę, że wątpić nie można — 
prędzej tylko, co żywo — do oświaty ludu! — 

Uwagi te, wcale do przedmiotu nie należące, 
wyrwały się nam mimowolnie z pod pióra z tej 
przyczyny, że posyłając przed kilku tygodniami 
do Anglii sprawozdanie o przyjęciu p. S u l l y  
P r u d h o m m e  do akademii francuskiej, chcie­
liśmy, rządząc się wygodną zasadą przygoto­
wywania dwóch pieczeni przy jednym ogniu, też 
samą sprawę zakomunikować także czytelnikom 
R eform y. Tem zaś chętniej zwykle wyzyskuje się 
wieść, im ona z większym zdobywa się trudem, 
a obecność na akademickich recepcyach do naj- 
mozolniejszyeh niezawodnie należy. Dawniej uczo­
ne grono nieśmiertelnych było do ujrzenia łatwe, 
dziś natłok i Francuzów i' obcych na posiedzenia 
publiczne akademii jest nie wysłowiony. Nie po­
chodzi to ztąd, żeby gust do nauki i do rzeczy 
poważnych wzrósł tu tak bardzo w czasach osta­
tnich — ale ztąd, że akademia coraz więcej staje 
się punktem zejścia pięknego i wielkiego świata. 
Arystokracya francuska z własnej swej winy od­
pychana na plan coraz dalszy, czepia się choć 
akademii, bo ustalone jest o tej ostatniej przeko­
nanie, że z pod kopuły pałacu Mazariniego wieje 
jeszcze duch konserwatywny o barwie orleańskiej. 
Przekonanie atoli takie coraz więcej staje się złu­
dzeniem i jeśli jeszcze nie dzisiaj , to w bardzo 
niedalekiej przyszłości barwa ta zniknie zupełnie. 
Bądz jak bądź wszakże świat arystokratyczny zdaje 
się tego nie dostrzegać i na recepcye się ciśnie. 
Kobieca połowa rodu ludzkiego, która dawniej 
tylko nieliczne okazy bas bleus na posiedzenia da­
wała, dziś zajmuje prawie całą dolną rotundę i 
brzydka płeć na górne trybuny cisnąć się musi. 
Ze zaś miejsca te do wygodnych nie należą, że

chcąc z posiedzenia wynieść pożytek, trzeba go­
dzin parę przed otwarciem podwoi cierpliwie wy­
czekiwać i później dwugodzinnym przysłuchiwać 
się mowom; zwykle więc cały dzień na to się 
traci i w nagrodę widzi się zielono haftowane 
fraki akademików, i ich świecące łysiny i słucha 
się panegiryków urzędowych , n nie wychodzących 
po za zakres banalny. — Ostatnia sesya z 25 marca, 
na której przyjmowano powszechnie znanego, a 
sympatycznego poetę Sully Prudhomme. nie wy­
szła wcale po za szablon zwyczajny. Wynikło to 
ztąd, że nowo-wstępujący wygłosić musiał po­
chwałę D u v e r g i e r de H a u r a n n e, po którym 
brał fotel, a charakterystyka nowego członka powie­
rzona była p. Du Oamp. Sully Prodhomme. podług 
nas poeta wielkiej wartości i głęboki myśliciel, nie 
mógł bardzo wniknąć w ducha niefortunnego poli­
tyka monarchii lipcowej, jakim był jego poprzednik 
a p. du Camp, umysł realny i pozytywny nie zro­
zumiał właściwie i nie pojął produkcyi poety­
cznej autora L a J u s t i c e ,  nie dał odpowiedniej 
egzegezy poematowi T o u r m e n t  Di v i n .  Za­
miast tego szczegółowo przechodził życie poety 
aż od kolebki poczynając i co chwila jakby 
największą zasługę elekta podnosił tę okoli­
czność, że talent ten wyrósł i wychował się na 
łonie burżoazyi. Pociski z tej racy na stronni­
ctwo przeciwne, które w zeszłym roku tak utru­
dniało wstęp do akademii p. Du Camp wy­
ostrzyły niezawodnie zemstą jego groty, ale 
w każdym razie nie bardzo były tu na miejscu. 
Całość jak z jednej, tak i z drugiej strony da­
wała wrażenie zanadto urzędowej roboty.

Osubistość zresztą p. Du Camp, a nawet jak 
się zdaje i Sully Prudhom e mało jest znana na­
szej publiczności. Pierszego wprawdzie bez ża­
dnej straty można pominąć milczeniem, a drugi

choć ze wszech miar godny poznania, za mało 
w społeczeństwo nasze dotąd się przecisnął. Dla 
tego przypuszczamy, że więcej będzio miała 
w przyszłości interesu elekeya ks P e r r a u d , 
który zdaje się mieć najwięcej szans po p. B a r- 
b i e r .  Ks. P e r r a u d ,  dzisiaj biskup d’A u t u n  
wśród zażartości francuskiego kleru odznaczał 
się zawsze uczuciami tolerancyi i łogodności, a 
dla nas wyjątkowe ma on znaczenie, Rył bowiem 
zawsze i pozostał stałym stronnikiem i sprawy 
polskiej i polskiego narodu. Gorliwie w stosun­
ku do ważności swojej zajmując się kiedyś szkołą 
M o n t p a r n a s k ą ,  nie opuścił nigdy żadnej 
z ważniejszych narodowych rocznic polskich i 
do dnia dzisiejszego stosunki z domami polskimi 
utrzymywał. W ostatnich dopiero czasach, w chwili 
zajadłych sporów prowadzonych obecnie przeciwko 
prawu o nauczaniu elementarnem i przymuso- 
wem, wyszedł z tego kierunku, jaki go dotąd 
po nad innych wywyższał, publikując broszurkę 
pod tytułem D i e u  h o r s  l a  l oi .  Dowodzi 
w n ie j, że rząd republiki usuwając poprawkę 
Juliusza Simon d e r o i r s  e n v e r s  D i e u ,  ate- 
izm Dublicznie ogłosił i Boga ze szkoły i sto­
sunków społecznych wypędził. Twierdzenie naj­
zupełniej nie słuszne, a dodajmy nie tylko nie 
przynoszące klerowi francuskiemu zaszczytu, ale 
w sposób groźny podkopujący jego własną spra­
wę. Nie chcę wcale wchodzić w drogę mojemu 
koledze, korespondentowi, który polityczne wie­
ści do Reformy posyła, wszakże nie mogę nie 
dotknąć choćby kilku słowy kwestyi, która tu 
dziś umysły wszystkich zaprząta i jest oa tygo­
dnia, i będzie jeszcze długo na porządku dzien­
nym. Ze w zamiarach republikańskiego rządu 
leży jak najzupełniejsze usunięcie wpływów du­
chowieństwa na naród, nie dziwimy się temu

bardzo, boć kler francuski, jako jawny przeci­
wnik formy rządu republikańskiej się wyznaje. 
Odbierać przeciwnikowi s iłę , wszak to objaw 
naturalny, a duchowieństwo samo najwięcej u 
narodu się zdyskredytuje, jeśli nie potrzebnie 
miotać się będzie przeciwko prawu, które w ni- 
czem ani Eoga, ani religii nie obraża, a czyni 
zadość jedynie poczuciu sprawiedliwości i równo­
ści. Nie pozwolono w szkołach elementarnych 
uczyć religii katolickiej, bo wstępu do nich nie 
mają ani ichowni protestanccy, ani żydowscy 
rabini. Szkoła dziecię wychowywać ma na oby­
watela, religijne zaś jego uczucia mają być kształ­
cone stosownie do woli rodziców i uczeń dwa 
razy w tygodniu ma czas wolny, aby mógł słu­
chać wykładu religii, z ust nauczyciela, jakiego 
mu rodzice wybiorą.

Gdzież tu prześladowanie religii i czyż nie 
jest to tylko zadość uczynienie prostej idei spra­
wiedliwości? Mało tego, państwo w koncesyach 
swych poszło dalej i na zakładanie szkół reli­
gijnych nawet zezwala, cofa im tylko udzielane 
przez siebie zapomogi. Ultramontanie skarżą się, 
że na utrzymanie szkół religijnych wydali w ze­
szłym roku siedem milionów, lękają się, że wy­
datki ich teraz jeszcze wzrosną, ale niech za­
miast tego przy szkołach rządowych trzymają 
tylko nauczycieli katechizmu, a ciężarów zbytnich 
nie będą mieli potrzeby ponosić.

Boją się, żeby wyhiani przez rząd nauczyciele 
nie zaszczepiali w serca dziecinne niewiary? alei 
prawo najwyraźniej zastrzega, że żadna propa­
ganda w szkole miejsca mieć nie może i pieczy 
rodziców pozostawione jest żądanie od rady nad­
zorczej oddalenia nauczyciela, któryby się powa­
żył w czemkolwiek wiarę katolika obrażać. Gdzież 
wiec prześladowanie, i czyż stronnictwa konsey.
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no przed laty zjednoczonych krajów, próbując 
powstania siłami miejscowemi, nie czekając na 
nadejście oddziałów z za Niemna i Bugu.

(D. c. n.)

KOBESPONDENCYA „REFORMY".
I a c ó w , 16 ktoietnia.

(= )  Moskiewskie pisma tutejsze odpowiadają 
panu Kuliszowi na jego „Pisankę" ofiarowaną 
Rusinom i Polakom na Wielkanoc r. 1882. Od­
powiedzi te stwierdzają tylko praw dę, nie wiem 
ile już razy wypowiedzianą, że „zgody między 
R u s i n a m i  a Polakami nie potrzeba, bo między 
niemi nie było nigdy zabójczej niezgody i da Bóg 
do takiej niezgody nigdy nie przyjdzie, zgoda zaś 
między Polakami a ś w i ę t o j u r c a m i ,  czyli ra­
czej garstką m ó s k a l o f i l ó w  tutejszych jest 
wprost niemożliwą." Jeżeliby jednak wątpił kto 
jeszcze o tej prawdzie, niechaj przeczyta sobie 
pierwszą część artykułu umieszczonego we wczo- 
rajszem Dile. Na wstępie tej elukubracyi, tchną- 
cej nienawiścią do wszystkiego, co polskie, nazy­
wa D iło  p. Kulisza renegatem, który zadaje kłam 
całej swojej przeszłości, ideom całego narodu r  u- 
s k i e g o i przewodmm ideom jego teraźniejszości 
i d ą ż n o ś c i o m  do  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i .  
Sprzeniewierzył się p. Kulisz tym „ideom" od 
chwili napisania Malowanoj Hajdamaszczyzny i 
Hisłoryi wozsojednenija R usy  a sprzeniewierzył 
się jako autor, „którego muza nie tak dawno 
śpiewała znaną apoteozę przepaści dzielącej oby­
dwa narody: Póki Ruś nazywa się Rusią, a 
Dniepr upływa do morza, póty serce ukraińskie 
nie złączy się z sercem pańskiem." Myśl poje­
dnania Polaków z Rusinami — powiada D iło  da­
lej — nie jest nową, bo datuje się już od roku 
1848, ale do takiej zgody przyjść nie może, wy­
wody zaś p. Kulisza nietylko nie wyiaśniłj spia- 
wy, ale jeszcze bardziej ją zagmatwały. Następnie 
usiłuje autor tego artykułu polemizować z znane- 
mi historyeznemi wywodami p., Kulisza, myliłby 
się jednak każdy, ktoby sądził, że autor przeciw­
stawia historyczne daty, argumenta i fakta wywo­
dom p. Kulisza. Cała polemika tego autora pole­
ga na tern, że obok historycznych poglądów p. 
Kulisza, niepodobających mu się, stawia wykrzy­
kniki albo znaki zapytania, a na twierdzenie p. 
Kulisza, że niezgodę i waśń między Rusinami a 
Polakami zasiali właśnie niesumienni dziejopisarze 
i fałszerze dziejów, przeważnie ruscy mnichowie 
i księża łacińscy, odpowiada autor artykułu, że 
nie fałszowanie dziejów jest powodem waśni, ale 
inna ważna okoliczność: „Oto w XIX stuleciu— 
pisze D>ło —  w wieku tolerancyi religijnej, po­
stępu i oświaty, 00 . Jezuici w misyach swoich 
w Zbarażu przeklinają prawosławnego szyzmatyka 
gorzej samego czarta, a w tym samym czasie 
cała galicyjska prasa wielkich galicyjskich kultur- 
ników chciałaby poprowadzić na hak całą groma­
dę hnilicką za to tylko, iż ta gromada ośmieliła 
się objawić legalnie swoją wolę przejścia na pra­
wosławie. “ Tak więc wylazło szydło z worka: 
Do zgody między Polakami a Ruńnami przyjść 
nie może, bo Polacy przeszkadzają Rusinom (wła­
ściwie Moskalofilom) przejść na prawosławie, na 
szyzme. czyli innemi słowy: przeszkadzają im 
połączyć się z carstwem moskiewskiem. Zarzuca 
dalej Diło  p. Kuliszowi, że jest stronniczym 
w kr} tyce dziejów, bo gdy z jednej strony od­
sądził r u s k i c h  pisarzy od czci i wiary, staje 
w obronie pisarzy polskich. Wskutek tego odma­
wia Diło  p. Kuliszowi prawa zasiadania w „sądzie 
kuliurnym" nad narodem r u s k i m  i jego histo- 
ryą, i twierdzi, że p B ulisz nie ma prawa roz­
prawiać o prawdziwej kulturze, która wytworzyła 
zupełnie odmienne ideały ludzkiego, narodowego 
i społeczno - ekonomicznego życia . od tych na 
wskroś wstecznych i przestarzałych średniowie­
cznych tradycyj i zabobonów, jakiemi poczęstował 
p. Kulisz Polaków i Rusinów. A tymi ideałami 
narodowego i społeczno - ekonomicznego życia są 
oczywiście w oczach D iła  i jego towarzyszy: szy- 
zma i knut moskiewski.

Na wiadomość o wypuszczeniu z tutejszego 
więzienia sześciu włościan hnilickich, rozpisały 
się centralistyczne pisma, że wkrótce zostaną wy­
puszczeni z więziehia wszyscy uwięzieni w lu­
tym moskalofile. Wiadomość ta jest co najmniej 
przedwczesną, a dalsze zarządzenia sądu świad­
czą tylko o tern, że śledztwo wykrywa coraz wię­
cej szczegółów ciekawych. Z polecema tutejszego 
sądu karnego odbył sąd żółkiewski d. 18 b. m. 
rewizye w mieszkaniu żółkiewskiego dziekana ks.

watywne, występując gwałtownie przeciw uchwalo­
nym prawom, nie wystawiają się na utratę wpły­
wu nad narodem? Parlament jeden i drugi zna­
czną większością przyjęły prawo, członkami jak 
jednegu tak drugiego są wysłańcy przez naród 
wybrani, można więc między sobą pracować, aże­
by złe skutki prawa, jeśli one możliwe, zneutra­
lizować , ale nie godzi się podnosić przeciwko 
niemu krucyaty. Niedawno w Izbie lordów w An­
glii zrobiono wniosek, aby każdy z członków wy­
raźnie wiarę swą w Boga wyznał. Przeciwko wnio­
skowi wystąpili pierw si, znany z gorliwości reli­
gijnej lord Shaltesbury i biskup Londyński. Czyż­
by poczucie wysokiej tolerancyi i obojętność na 
obowiązki względem Boga do tego ich popchnęły? 
Nie — prawa takiego przyjmować nie chcieli, bo 
wiedzieli, że onoby właśnie religii najwięcej za­
szkodziło. Czyż duchowieństwo francuskie rozu­
mu stanu w tem ich zachowaniu nie widzi i 
czyż danego przykładu naśladować nie będzie? 
Biskup Freppel w Izbie, a Broglie, Chesnellong 
i Garardio w Senacie wypowiedzieli swoje prze­
konania — większość za niemi nie poszła, nale­
żałoby więc, ,eśli nie dla dobra kraju, to nawet 
dla interesu party i, siedzieć teraz cicho i rebelii 
nie doradzać.

A  propos p. Gavardie, ostatnia to karta jaką 
zwykle konserwatywni zadają, kiedy sprawa ich 
bywa już upadku bliska... Szanowny ten senator 
z L a n d ó w  jak Part zwykle ciska strzałę, ucie­
kając, i zwyciężony chce się dobrze dać zwycięz­
com we znaki. Jest to osobistość, która nietylko 
prezydenta i rządzących jego kolegów z granic 
cierpliwości wyprowadzić um ie, ale jest on pra­
wdziwą plagą dziennikarzy, korespondentów i re­
porterów. Kiedy okrągła jego figura na trybunie 
się pokaże, drżą ze strachu zebrani w dziennikar-

Jana Kalitowskiego, mieszkającego w Zameczku, 
dalej u ks. Ignacego Wańkowicza w Smerekowie, 
u ks. Eliasza Krajczyka w Wulce Kunińskiej, a 
nareszcie u byłego redaktora tutejszego moskiew­
skiego Słowa, Bogdana Dziedzickiego, mieszkają­
cego obecnie w Żółkwi. Nakaz sądowy polecający 
przedsięwzięcie rewizyi w mieszkaniach osób wy­
mienionych powyżej, zawiera następujący ustęp : 
„...w  celu odszukania korespondeneyj i innych 
papierów, dotyczących tajnej p r o p a g a n d y  
p a n  s ł a w i  s t y c z n e j  w t u t e j s z y m  k r a j u  
r o z s z e r z o n e j ,  pozostającej w związku z spra­
wą karną przeciw Oldze Hrabar i spólników o 
zbrodnię z § 58 ustp. c. ust. karn. (zdrada stanu) 

Jakiś wszystkowiedzący korespondent ubrał wie­
deńską Polit. Corresp. w wiadomość, (którą po­
wtórzyliście w ostatnim numerze), że dla hofrata 
Adolfa Dobrjauskiego akt oskarżenia będzie wygo­
towany w języku p o l s k i m !  Mogę was zape­
wnić, że p. hofral czuje wstręt do języka pol- 
skiogo, jak czart do święconej wody, i że usta 
jego „nie skalały się nigdy językiem Lachów".

Z  p o łu d n io w e j R o s y  i , 12 kwietnia.
Pogranicze gubernii Chersońskiej z Podolską 

stanowi tę linię wytyczną, obok której gnieździ 
się źródło wybuchów przeciw żydowskich. W ro­
ku przeszłym, na Wielkanoc, dał sygnał do wy­
buchów Jelisawetgrad. zkąd ruch się rozwinął 
w około, dosięgnął Kijowa i Odessy i rozlał po 
wszystkich guberniach małoruskich. W najbardziej 
oddalonych kątach południowej Rosyi, jak w gu­
bernii Jekaterynosławskiej, w okolicach okręgu 
nadazowskiego w Oriechowie i Melitopolu, ruc u 
przeciw żydowski odbijał' się jeszcze w czerwcu, 
lipcu , słowem — wśród głębokiego lata Pierwsza 
chybna — pociągnęła za sobą rozpasanie żywio­
łów, długi i głuchy oddźwięk wybuchów przeciw 
żydowskich. Początkowo mniemano, że ruch prze- 
ciw-żydowski jest dziełem rewolucyonistów, któ­
rzy niby w tym ruchu dążyli do stan >a między 
ludem a wojskiem. To przekonanie powstrzymy­
wało wojska od użycia broni palnej. Massy za­
prawiły się wiec do rozruchów: zaprawiły się do 
grabieży i rabunków, do porymitycznych na Wiel­
kanoc wybuchów.

Już podczas Wielkiego tygodnia, w t różnych o- 
kolicach południowej Rosyi dały się wid/ieć gro­
źne oznaki wybuchgw przeciw-żydowskich. W Hu- 
cułowie, o 12 wiorst od stacyi kolejowej Morda- 
rówki, odległej od Odessy o 148 wiorst, dnia 2 
kwietnia, podczas jarmarku, wybuchło gwałto­
wne żydobicie, wśród którego miasteczko zgorza­
ło. Dnia 3 kwietnia, wybuchły rozruchy w Mor- 
darowce, uśmierzone przez kozaków przysłanych 
z Odessy. — Dnia 6 kwietnia w Chersonie zgo­
rzały składy materyałów leśnych, m łyny, tartaki 
leśne, składj drzewa — należące do żydów Feld­
mana, Wulfa, Szechtera. Straty dochodzą do mi­
liona rubli. Około 600 robotników nie mają za­
jęcia. Pożar wybuchł 5 kwietnia wieczorem w 
miejscowości zwanej „Wyspą kwarantanówą". 
Ta wyspa okoluna jest przez Dniepr i rzeczkę 
Koszowatę. Ogień wybuchł w dziwny sposób. 
W wewnątrz tartaków i młyna parowego silnie 
już gorzato, a właściciele tych zakładów i mie­
szkańcy nie wiedzieli jeszcze o pożarze. Dopiero 
wieczorem straszna łuna oświeciła widnokrąg, 
przedstawiając wyspę, jako jeden słup ognia. 
Mieszkańcy rzucili się ku brzegu rzeki, patrząc 
na ten straszny widok — bezczynnie. Straż ognio­
wa znalazła się na miejscu we trzy godziny po 
wybuchu pożaru. Relaeye najwiarogodniejsze u- 
trzym ują: że straż ogniowa z powodu warunków 
miejscowości, nie mogła działać energicznie. Ogień 
gorzał dopóty, dopóki mu nie zabrakło materyalu 
palnego. Dopiero rano o 9, dnia 6 kwietnia, o- 
gień zagasł. Współcześnie z pożarem w Cherso­
nie, wybuchły pożary w Benderach i Akerma- 
nie. Pożary te w zarodku stłumiono. Współcześ­
nie z tymi peżarami. duły się widzieć groźne o- 
znaki ruchów przeciw-żydowskich w powiecie Ana- 
nijewskim. Gubernator chersotiski, E rdeli, we­
zwał z Odessy, drogą telegraficzną, marszałka szla­
chty, powiatu ananijewskiego, niejakiego Mazara- 
kiego (Rosyanina), aby natychmiast udał się do 
Ananijowa i w głąb tego powiatu, w celu uspa­
kajania ludu wiejskiego. Mazarakij wyjechał 6-go 
kwietnia, ale 8 kwietnia już otrzymano w Odessie 
telegramy, że w Ananijowie były nie wielkie roz­
ruchy. Z różnych punktów południowej Rosyi, 
nadchodzące wiadomości donoszą, o przedsięwzię­
tych środkach ostrożności. — Tymczasem, ruchy 
przeciw żydowskie tam wybuchają, gdzie się ich 
najmniej spodziewają. Straszny wybuch srożył się

skiej loży słuchacze, a senatorzy w duchu z obia­
dem się żegnają. Nie dla tego, żeby p. Garardie 
odznaczał się talentem lub wymową. nie dla te­
go, żeby zwalczać umiał swych przeciwników, 
ale posiada on nieporównany przymiot gadulstwa, 
który obrady w nieskończoność przewleka i naj- 
wytrwalszego zanudzić jest w stauie.

Przed samem już rozejściem się na świąteczne 
ferye, deputowany T h o m a s  złożył Izbie pod 
obrady następujący wniosek: żadna mowa głoszo­
na na sesyi publicznej, czy to czytana, czy też 
mówiona z pamięci nie może, trwać więcej jak 
godzinę. W razach tylko nadzwyczajnych, za zgo­
dą większości, Izba może dać pozwolenie prze­
dłużenia jej, ze względu na ważność- przedmiotu.

W motywach. jakie deputowany do projektu 
swego dołączył, z erudycyą i dowcipem przebiega 
dzieje parlamentów, gdziekolwiek się one znaj­
dowały i wykazuir, że nigdzie w tym względzie 
zupełnej dowolności nie byto; oraz przypomina, 
że pierwsza republika francuska na wzór Rzymian 
czas dozwolony mówcy mierzyła za pomocą klep­
sydry. w której przesypywał się piasek, lub prze­
lewała woda. Nie wiemy, jaki los spotka ten wnio­
sek, ale w każdym razie powodzenia mu życzymy, 
pewni, ze w razie przejścia, poparty jeszcze zwy­
cięstwem, jakie w tym samym mniej więcej przed­
miocie odniósł w Anglii Gladstone, przeniesie się 
on z czasem do Wiednia, i że posłowie nasi, ze 
względu na potrzebę większej swobody sejmów 
prowincyonalnych z przykładu korzystać nie o- 
mieszkają i wniosek taki, skoro będzie zrobiony, 
gorliwie poprą.

(D. c. n.)

na podobieństwo przeszłorocznej burzy Jelisawet- 
gradzkiej. w Bałcie, głównym, handlowym ogni­
sku Podola, dnia lOgo kwietnia, w drugi dzień 
Wielkiejnocy. to jest w poniedziałek. Jak się za­
częła ta Bafcka, hajdamacka burza, jeszcze nie 
wiemy. Telegramy są przechwytywane lub zatrzy­
mywane. Zapewniam, że byli zabici, ra n n i, że 
straszna ruina majątkowa rozpościera się teraz w 
B ałcie, że wojska z Odessy wyruszyły do Bałty 
pomimo, że Bałta należy do kijowskiego generał- 
gubernatorstwa. Krążą wiadomości, że liczba za­
bitych i rannych dochodzi do 6 0 ; podług zaś 
wiadomości, które uważam za wiarygodniejsze , 
liczba zabitych i rannych dochodzi do 17. — P o ­
grom Bałcki oddziałać musi na handel. Hurtowni 
kupcy odescy dostarczali głównie do Bałty towa­
rów. Niektórzy z kupców otrzymali dzisiejszej no­
cy prywatne telegramy z Bałty. Bogacz odeski. 
Abraham Brodzki, otrzymał telegram, że ludność 
w Bałcie narażoną jest na g łó d , bo wszystko 
zniszczono. Rannym pociągiem wysłał Brodzki do 
Bałty mąkę i pieczywo. O drugim pogromie ży­
dowskim w Olwiopolu, mieście powiatowem nad 
Bugiem. na granicy gub. Podolskiej i Chersoń- 
kiej, nadeszły dziś nad ranem telegramy. Jest 
to już odbicie wybuchu bałckiego. Nie ulega wąt­
pieniu, że herszci zaburzeń ukończywszy z Bałtą. 
zwrócili się na Olwiopol. Wojska z Odessy wy­
ruszyły dziś rano do Olwiopola. Ruch tedy prze- 
ciw-żydowsh.i zaczął się na dobre, tak samo jak 
w roku przeszłym. Bezwątpienia, że skoro ten ruch 
ogarnie takie obszary, jak dawniej, to emigracya 
żydów z Rosyi musi przybrać większe rozmiary. 
W samej Odessie podczas świąt, dzięki przedsię­
wziętym środkom b zpieczeństwa, nie było zabu­
rzeń. W pierwszy dzień świąt, na placu Kuliko­
wem , gdzie się odbywają zabawy i igrzyska lu­
dowe, nad samym wieczorem, • przyszło do sła­
bych rozruchów, ale wojska i polieya natychmiast 
rozruchy stłumiły. Miasto podzielone jest na 9 
części, z których każda ma osobnego komendan­
ta. Od wielkiego piątku do dnia dzisiejszego, 
we wszystkich „uc.ząstkach" policyjnych, stoją 
komendy piesze i konne; również od wielkiego 
piątku do dnia dzisiejszego krążą po mieście pa­
trole piesze i konne. Patrole piesze, zwłaszcza na 
przedmieściach. lub na bardziej oddalonych od 
środka miasta ulicach, składają-się z dwóch czę­
ści, z żołnierzy chodzących z bronią i bez broni, 
ale za to niosących sznury i powrozy do wiąza­
nia burzycieli i pijanych.

Donoszą nam z Kijowa, że na święta wielka­
nocne, wzmocniono załogę w Kijowie o dwie ba- 
terye i szwadron huzarów. Donoszą nam również 
z Kijowa, że u młodego Tereszczenki, syna zna­
nego bogacza Tereszczenko, który jest właścicie­
lem pięciu cukrowani w kraju południowo-zacho­
dnim, odbyła się niedawno rewizya. Nic nie zna­
leziono. Tereszczenkę podejrzywąją o stosunki ze 
synem jednego z prokuratorów kijowskich, który 
jest uwięziony. Prócz zwiększenia załogi w Kijo­
wie na czas świąt wielkanocnych o dwie baterye 
i szwadron huzarów, polieya kijowska otrzymała 
szczegółowe instrukeye, jak ma działać na wypa­
dek rozruchów. 5 kwietnia, cała polieya kijowska, 
tak zwani „gorodowi", otrzymali instrukeye od 
Gudyma-Lewkowicza. gubernatora kijowskiego, 
który im osobiście^ tę instrukcję wykładał. Jedna 
purtya „gorodowych", otrzymała instrukcyę o go­
dzinie 8 rano; druga partya o 2ej po południu. 
W Kijowie dnia 5 kwietnia robiono obławę no­
cną po różnych przyułkach i wertepach kijowskich 
i zatrzymano przeszło 100 włóczęgów bez pa­
szportów. W Odessie robiono także obławę dnia 
5 kwietnia i zatrzymano przeszło 700 osób. — 
Dzisiaj, d. 12 kwietnia, o godzinie 1 z południa, 
odbył się wspaniały pogrzeb Anisima Rafałowi- 
cza, konsula, belgijskiego, który przez 23 lata 
był w Odessie konsulem. Kondukt prowadził ra­
bin Szwabach er. Całe ciało konsularne towarzy­
szyło konduktowi.

Delegacje wspólne.

W iedeń , 16 kwietnia.

(f) W sobotę nastąpiło otwarcie drugiej nad­
zwyczajnej sesyi dolegacyj wspólnych Przewo­
dniczący Schincrling otwarł posiedzenie o pół 
do 12. Na łaytje ministeryalnej: hr. Kalnoky, 
hr. Bylandt-Rheidt, Szlavy. Na ławie przedsta­
wicieli rządu szef sekcyjny Falkę, i szef sekcyj­
ny Kallay.

Przewodniczący wyraża zadowolenie, że ocze­
kiwania które na poprzedniem zebraniu delega- 
cyj wypowiedział, co do pacyfikacyj powsta­
łych krajów „rzeczywiście spełniły się, chociaż 
jeszcze tu i owdzie buchnie płomyk powstań­
czego ruchu ze szczelin skałte można się więc 
cieszyć „pewnem zaspokojeniem", że powstanie 
ma się ku końcowi. Podnosi dzielność i służbi- 
stość i zaparcie się żołnierza. Oddziały były ze 
wszystkich krajów, i panowało wśród nich naj­
szlachetniejsze koleżeństwo. Nawet dalmac-ki pułk 
W e b e r a ,  o którym na ostatniej sesyi deloga- 
cyjnej jeden z członków mówił, czyby mu nie 
należało oszczędzić zadania walki przeciw wła­
snym braciom, brał chlubnie udział w akcyi i 
dzielni żołnierze dowiedli „że n i e  m a j ą  t a m  
ż a d n y c h  b r a c i ,  g d z i e  c h o d z i  o z w a l ­
c z e n i e  z d r a j c ó w  s t a n u " .  (Brawo). Dalej 
podnosi Schmerling że po ukończeniu pacyfika- 
cyi orężnej, trzeba pomyśleć żeby sie podobne 
wypadki nie powtarzały. „Rząd musiał uznać, że 
w t y c h  k r a j a c h  i u t y c h  s z c z e p ó w  ty l­
ko  p o w a g a  i p e w i e n  s t o p i e ń  s u r o w o ­
ś c i  s ą  n a  m i e j s c u ,  o r a z ż e  t e  n i e z a ­
w o d n i e  s t o s o w n e  u r z ą d z e n i a ,  k t ó r e  
i s t n i e j ą  w k r a j a c h  c y w i l i z o w a n y c h ,  
t u t a j  j e s z c z e  n i e  s ą  n a  m i e j s c u " .  Ale 
są tam słuszne żądania, i zadaniem cesarskiego 
rządu, tym szczepom wykazać różnicę między 
tureckim a austryackim rządem. „Mam nadzieję 
że z czasem da się stworzyć tam spokój, ład i 
porządek, i p r z y g o t o w a ć  m o m e n t  w k tó ­
ry m  te  k r a j e ,  co  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ­
ści ,  d a d z ą  s i ę  w c i e l i ć  w r a m y  a u s t r y -  
a c k i  eg o c e s a r s  i w a “.

Następnie hr. K a l n o k y  przedłożył żądanie 
kredytu w sumie 23.733.000 złr., poczem nastą­
piło pierwsze czytanie przedłożenia. Motywa są 
następujące:

Na ostatniem nadzwyczajnem posiedzeniu uchwa­
liły delegaeye kredyt 8 milionów złr. na szybkie 
opanowanie rozruchów wybuchłych na południu

monarchii. Suma ta obliczona była na jednorazo- 
we wydatki nadzwyczajne w celu rozpoczęcia akcyi 
wojennej i na wy da1 ki bieżące pierwszych trzech 
miesięcy. Powstanie, mając pierwotnie charakter 
miejscowych zamieszek, przybrało tymczasem około 
połowy lutego znacznie większe rozmiary pod 
względem terytoryalnem i prowadzone było z da­
leko większą usilnością; stawało się bezustannie 
co raz intenzywniejszein i zajmowało co raz szer­
sze koła, tak że nareszcie groziło objęciem i pół­
nocnej Eośnii. Wobec tych okoliczności zawoto- 
wany kredyt stał się niewystarcząiącęm. Dwa no­
we pułki piechoty, znaczną ilość górskich batery: 
i kompanij inżynierskich wysłano na pole walki, 
wszystkie zaś walczące wojska postawione na pod­
niesionej stopie pokojowej. Już samo to wzmo­
cnienie armii i rozszerzenie zakresu jej działania 
dostatecznem było do wyczerpania pierwotnego 
kredytu, najwięcej jednak przyczynił się do tego 
dłuższy przeciąg czasu. przez który powstanie 
trwało, niż początkowo spodziewać się można było. 
Rezultat dotychczasowej działalności wojskowej 
znany jeąt dokładnie wszystkim z biuletynów ge­
nerałów dowodzących. Powstanie pozbawione mo­
ralnej i materyalnej siły, rozbite na nic, niezna- 
czące pomniejsze oddziały, przybrało charakter 
bandytyzmu. Aby jednak w okręgach, które pod­
niosły rokosz, przywrócić zupełny spokój, zdo­
byte pozycye umocnić, mieszkańcom spokojnym 
udzielić pomocy i obrony przeciw bandom, które 
ciągle jeszcze grasują, aby wreszcie w zajętych 
prowincyach trwałe uregulowanie stosunków za­
prowadzić, koniecznem jest wysłane tamże woj­
ska pozostawić i nadał w dotychczasowej liczbie i 
sile. Dodać tu także potrzeba, że rozrzucenie li­
cznych załóg po uspokojonym kraju szczególnych 
wymaga środków ostrożności dla zabezpieczenia 
wojska i połączenia pojedyńczych warowni. Tran­
sporty żywności i materyałów wojennych odby­
wać się mog? tylko pod zasłoną silnych eskort; 
dla ułatwienia zaś ogólnego ruchu potrzeba drogi 
zburzone przywrócić do używalnego stanu, wiele 
zaś nowych zbudować. Z tego przedstawienia sta­
nu meczy wypływa jasno, że tak dla utrzymania 
wojska w dotychczasowej liczbie i sile, jakoteż 
przeprowadzenia niezbędnych fortyfikacyjnych ro­
bót, na które w pierwszem przedłożeniu szcze­
gólny położono nacisk, koniecznem jest zawotowa- 
nie dalszego nadzwyczajnego kredytu. Wysokość 
tego obliczoną została na podstawie obecnej sy- 
tuacyi na czas aż do końca października b. r., 
w tem przypuszczeniu, że już z początkiem je­
sieni, albo nawet w sierpniu możliwą będzie cho­
ciaż częściowa redukeya wojsk i wydatków.

Wspólny rząd monarchii żywi najgłębsze prze­
konanie. że delegaeye Rady państwa w uznaniu 
konieczności przedsiębrania wyż wymienionych 
środków zechcą przychylić się do żądania wyra­
żonego w przedłożeniu i zawotują nowy nadzwy­
czajny kredyt w wysokości 23,733.000 złr.

Do przedłożenia dołączone są trzy artykuły. 
Artykuł I. oznacza wysokość żądanego kredytu. 
W artykule II. rozdzielonym jest kredyt na oby­
dwie połowy państwa; na Austryę przypada 70 
procent czyli 16,280.838 złr., na Węgry 30 proc. 
czyi: 6,977.502 złr. W artykule III. oznaczone są 
poszczególne pozycye i tytuły, a mianowicie: 
1) żołd 3,003.459 złr. 21 żywność 10,379.251 
3) Lupn i koni 4 0 2 1 1  złr. 5) “oraT T4777TTO złr. 
5) służba pociągowa 43.466 złr. 6) roboty inży­
nierskie i budowle 5,949.000 złr. 7) umunduro­
wanie, rysztunki, łóżka 1,771.074 złr. 8) służba 
sanitarna 945.147 złr. 9) mne nadzwyczajne 
wydatki 1,448.981 złr. Razem 23,733.000 złr.

Posiedzenie zostało zamknięte. Najoliższe od­
będzie się, kiedy komisya budżetowa, której re­
ferentem ponownie został dr. R u s  s, załatwi się 
ze swą pracą.

P ik  otwarciu w ę g : e r s k i c h  d e l e g a c y i  
prezydent kardynał H ay n a 1 d, nie czyniąc żadnych 
uwag o przyszłości zajętych prowincyi, oddał po­
chwały męstwu i poświęceniu wojska (  wyraził 
nadzieję, że delegaeye uczynią wszzstko. co po­
trzeba będzie, dla ostatecznego przywrócenia spo­
koju w monarchii. Komisya czterech pod prze­
wodnictwem Ludwika Tiszy odbyła natychmiast 
posiedzenie; referat powierzono Gabryelowi Ba- 
rosz, równocześnie zaś wysadzono osobny komi­
tet, który komisyi czterech złożyć ma sprawo­
zdanie o sumie preliminowanej na wyżywienie 
wojska. Komitet zbierze się w poni sdziałek, prze­
dłożenie zaś rządowe przyjdzie pod obrady komi- 
myi czterech, już we wtorek.

K r o n i k a .

W raków , 15 kwietnia.

Konsekracya ks. prałata Łobosa na biskupa su- 
fragana dyceezyi przemyskiej odbył: się wezoraj
rano w kościele O. O. Jezuitów, wśród licznego 
udziału duchowieństwa, deputatów z Przemyśla i pu­
bliczności. Akt konsekracyjny dokonany według prze­
pisanego ceremoniału przez biskupa krakowskiego 
ks. Dunajewskiego trw ał przeszło dwie- godziny. O 
godz. 2 rozpoczęła się w zabudowaniu klasztornem 
0 0 . Jezuitów, uczta w której wzięło udział około 150 
osób, między temi reprezentanci wyższych władz 
urzędowych, tudzież liczny poczet obywatelstwa.

t  Dr. Saladyn Ramiow. z boleścią przychodzi 
nam zapisać smutną wiadomość o śmierci jednego 
7, tych czystych charakterów i szlachetnych umysłów, 
którego życie krótkie wypełnione było miłością oj­
czyzny i gorliwą pracą. Śp. Saladyn urodził się w r. 
1842 w Dąbrowie górniczej, gdzie ojciec jego był 
rządowym lekarzem. Uczęszczał do szkół realnych 
w gimnazyuni kicleckiem, po ukończeniu którego u- 
dał się na wydział medyczny do Warszawy. W  r. 
1861 b rał czynny udział we wszystkich przedwstę­
pnych organizacyjnych pracach party’ ruchu. Wzięty 
do cytadeli i skazany wyrokiem sądu wojennego 
w sołdaty do orenburskich pułków, zdołał ujść w dro­
dze do miejsca swego przeznaczenia i dostał się 
szczęśliwie do Paryża.

Nie tracąc czasu zabrał sio do kończenia studyów 
medycznych i umiał pozyskać serca- swoich profeso­
rów jak  Nelaton Trousseau i inni.

Powstanie r. 1863 oderwało go znowu od nauki. 
B rał udział w bitwie pod Krzywosądzem, w wypra­
wie na Igołomię, poczem przeszedł do oddziału 
Bończy, gdzie pozostawał aż do śmierci dowódcy, 
który na jego ręku skonał. Powróciwszy do Paryża, 
doktoryzował’ się w r. 1867.

W krótkim czasie praktyki lekarskiej umiał' zyskać 
powszechne zaufanie.

W  czasie wojny francusko-pniskiej wstąpił od sa­
mego początku do oddziału lekarskiego Czerwonego 
Krzyża.

Wojna zaprowadziła go do- Metzu, gdzie przetrw ał 
cała okropność oblężenia.

Następnie w armii Sambetty był prawa ręką na­
czelnego lekarza, a po rozbiciu jej dostał się do 
Paryża, gdzie podczas strasznych dni komuny z na­
rażeniem życia ratował rannych.

W Lipcu roku zeszłego powołał go Łesseps na 
lekarza przy robotach kanału panamsklego. W  listach 
pisanych ztamtąd do rodziny, donosił o gromadzeniu 
przedmiotów historyi naturalnej, pracował myśląc
0 powrocie na stałe do ferajn.

Bóg myślom jego i chęciom położył koniec.
Rękawka. Pogoda widocznie tego roku uwzięła 

się na rękawkę, bo właśnie zmieniła się w czasie, 
gdy liczne zastępy rodzin podążyły na Podgórz na 
jej obchód. Temporatnra się obniżyła, wiatr sypał 
w oczy tumany kurzu, a potem deszcz padający 
w przestankach zmusił wielo osób do odwrotu. Mi­
mo to znalazło się jeszcze dużo amatorów', którzy 
pomitno to spieszyli na górę Lasoty, aby wierni tra- 
dycyi rzucić po kilkanaście plasków i bułek pomię­
dzy tłumy biedaków, zalegających spadzistość góry.

Tego roku liczba tych biedaków była większa, 
niż kiedykolwiek.
Uroczystość ta ludowa zakończyła się ogniami sztu- 
ozneini.

Trzy w ystaw y w Sukiennicach, t. j. wystawa 
Tow. zachęty sztuk pięknych, wystawa arcydzieł 
sztuki na rzecz Tow. Dobroczynności i wystawa 
szkiców ua pomnik Mickiewicza miały wezora] wielu 
zwiedzających. Najwięcej widzówr miała sala szkiców.

CzęSĆ plantacyj między ulicą Zwierzyniecką i 
Poselską upiększoną została przez założeni* klombów
1 zaokrąglenie śeieżek. Wdzięczni jesteśmy komiteto­
wa plantacyjnemu, że. przynajmniej tę część uwolnił 
od płotów i baryer, któro tak oszpecają trawniki i 
plantom nadają pozór koszar dla owiec Szkoda tylko, 
że przy tem porządkowaniu padło znowu ofiarą kil­
kanaście drzewek, które dawały już jaki taki oićń 
w tych miejscach

Dr.  Bamberger, dyrektor kliniki wiedeńskiej przy­
jechał w sobotę do Krakowa na konsultację do cho­
re, niebezpiecznie ks. Karolo woj Radzi wiłłowej, córki 
śp. Jerzego Lubomirskiego.

Ślub. W  sobotę odbył się w kościele N. P. Ma­
ryi ślub p. Adolfa Lewaja, profesora gimnazyalnego, 
z panną Maryą Miehnókówną. Aktu ślubnego dopeł­
nił infułat ks. Bober.

Za uuszę śp. Lesława Ziembińsk go odprawi się 
żałobne nabożeństwo d. 18 kwietnia w kościele N. 
P. Maryi o godz. 10 p.izod południom.

0 miodej rzeżbiarce Maryi Rafaeli Domejkowej. 
z wacikiem uznaniem wyrażają się gazety petersbur­
skie, 'chwaląc utwory jej, wystawione w Akademii 
sztuk pięknych, jako pełne prawdy i prostoty — lubo 
zostawiające jeszcze nieco do życzenia pod względom 
technicznym.

Cieszyn, 15 kwietnia. Wczoraj wieczór między 
godziną 8 a 9, nagli powstał pożar, który w pra­
wdzie został wnet ograniczony, ale smutne zrobił 
wrażenie. Spalił się do szczętu s z p i t a l  d l a  b i e ­
d n y c h ,  w którym kilkunastu dziadów miejskich 
miało schronienie. Najokropniejsza jednak: że dwie 
osoby mężczyzna i kobieta zgorzały lakże, a jeden 
biedak zeskakując przez dach, skaleczył się t.ak, iż 
-cm rstnr unrr tł  ~nzyrogi y TnfSrW szpitalny został 
ocalony przez straż ogniową, jednakże podczas rato­
wania jego, nowe ozdobienia zostały poniszozouo. 
Wypadek ten wywołuje porównanie z pożarom teatru 
wiedeńskiego, z powodu niedbałośei burm. dr. Deinla
0 instytucye miasta naszego, bo już oddawna uda­
wano się do mego w sprawie tego szpitala.

Dziwactwa ks. Sułkowskiego, zimnego W Niem
ezech magnata, stają się legendą. Zwyczajnie p rze­
bywa książę w Kopenhadze, od czasu do czasu wszelako 
zjeżdża do Berlina. Jest on austryackim poddanym
1 zaliczany bywa do najbogatszych dziwaków na 
świccie. Jednein n. p. z jogo upodobanych przyzwy­
czajeń. iest czuwanie w nocy, a spania w dzień; 
książę o godzinie 3 nad ranem, każe -obie i swemu 
otoczenin podawać obiad. Portierowi hotelu, w któ­
rym zamieszkał teraz w Berlinie, zapłacił 150 ma­
rek za to, żeby go po mieście w hory oprowadził. 
Książe jest synem zmarłego przed niidawnem, ks 
Ludwika Sułkowskiego i br. Dietrich, córki nobili­
towanego właściciela powozów do wynajęcia. Po 
śmierci matki odziedziczył około 7 milionów złr. 
jako wyrostek zakochał się w guwernantce swoich 
przyrodnich sióstr i potrafił przekonać ojca — za­
płaciwszy za niego znaczno długi ze swych docho­
dów — iż tenże na taki mezalians przystał. Szczę­
ście małżeńskie z nieładną i siarszą o Kilkanaście 
lat księżną tytularną, trwało krótko ; — porzuciwszy 
żonę. książę podróżował wielo, szezególniejszem. 
względami obdarzając subretki — teatralne. Był on 
jednym z najhojniejszych, ale i z najzazdrośnięjszyeh 
wielbicieli i protektorów młodych talentów. W Stutt- 
gardzie zakochał się w niejakiej pannie Jaeger i po­
ślubił ją. Dla drugiej żony urząd; ił w Kopenhadze 
zbytkowny pałac, w którym nawet znajdowała się 
salonowa menaźerya. Sfiiżbu księcia, jakkolwiek do­
brze płatna, zmienia się często, gdyż przy dziwa­
ctwach pana trudno długo wytrzymać. Restauratorzy 
berlińscy wysoko poważają ks. Sułkowskiego, gdyż 
za nocne obiady płaci iin po sto marek. Jakże nie 
kochać takiego dziwaka, gdy sie jest — restaurato­
rem !... woła B eri. B ors. Courr., na którego wiarę 
szczegóły te podajemy.

Książe 0rłoW 8kl, najnowsza operetka Leona 
Treptowa z muzyką Raidy, doznała w berlińskim 
teatrze Victoria bardzo dobrego przyjęcia. Z opowie­
dzianej w reconzyach treści przekonywamy się, iż 
autor libretta zeszedł się przypadkowo czy umyślnie 
z Koziebrodzkim i na kilka aktów rozwałkował znaną 
jednoaktówkę tegoż autora pod tytułem „Stryj przy­
jechał". Cała intryga w sztuce polega na misiyfika- 
cyi stryja przez jego lekkomyślnego synowca, który 
przedstawia mn za swą prawą żonę, jedną z aktorek 
dramatycznych, i wywołuje w ten sposób mnostwo 
zabawnych kolizyi. Muzyka podobno ma być udatną 
i melodyjną.

Makart wycofał z wedehsk.ej wystawy sztuk pię­
knych portret Sary Bernhardt Niepowodzenie, jakie­
go to dzieło doznało, snać zbyt dotkliwie dało się 
czuć artyście, skoro go aż do tego kroku sicłonioro.

Wladowoścl urzędowe. M inister rolnictwa zamianował 
leśniczych Romualda Koczypskiego i Andrzeja Broni iwskie- 
go we Lwowie, tuil/.io/, Antoniego Górni izyka w Muszy­
nie nadleśniczymi. Zarazem ustanowił M inister rolnictwa 
nadleśniczego Romualda Koczyńskiego zarządzca lasów 
i domen w Niepołomicach, zaś nadleśniczego tódwarda 
W eigla przeniósł z N epołomio do Lwowa.

Nam iestnik przeniósł konceptowego uraktykanta .Staro­
stwa W ładysław a Kwaśniewskiego z N iska do Namiest-
snioiwa.



Kraków IR Kwietnia 1883*.

W sprawie wystawiftijych na wdpk pubbezny 
projektów pomnika fila A dam a Miekiewifcia, ótr«yfcu: 
jemy następujące pismo rj'y h i£  .4 ;

Bard?.. Jonrze uczynił idraaitel/^e pjąnjektar tu­
roni ka wystawi! na widok pubLiczny. Nkjtraftiiej |  
krytyka dzieł pomnikowych będzie zawszp vqt >”  
pa li. Oo nie przemówiło do serca i umysłu ogółu, 
nie jest wielkiem. choćby ci i owi artysńi, ohoćby 
ten lub Ów areopag znawców wielkiem W nazywał, 
zwłaszcza, gdy jak obecnie nie chodź' o traktat na 
ukowy, nie o dzieło., w którem ,nąród obco siebie 
samego zobaczyćv dając folgę uczuciom swoim.

Mnósltja) wystawioiiYfli projektów zachwyca. i | f  
ś o. i ą, a nuży j o d n o s t'n j n o ś o i ą pomysłów, 
a ostatc-f /nie wcale ni11 zaspakaja ocziiiwilń wi- 
dzów

Jeże li pom nik m a odpow iadać przeznaczen iu , je -  
ie l i  ma p .z e m a w ia ć , do p rzy sz ły -ek  f n fcot e ’ . f i - ' . :— - -
■tego n a ro d u , n ieanzk p rzem aw ia  . j |jy ] ijfuii j a k  n a j- 
z ro zu n iin lszy n T P  p ro s ty m . ą  snks p i w  a le g o ry c z n e  
„ K lif"  i „K ftltopy", k tó ry p h *  p y a W lf  'm ów iąc, nie 
lu b ił  ten  w ielki w ieszcz, tw ó rca  i w y o b ra ź c ie !  epoki 
narodow ej, id e a ł p ro sto ty  w  życiu i w p is» iaeh .

Wszystkie postacie mitologiczne z wiej ami, po­
chodniami, lirami nie będą jasno prrfenkkfl lały do 
umysłu wszystkich i mogą w błąd wprowadzić pro­
staczków, którzy te same lub tym podobne figury 
widzą na etykietach, firmach sklepowych j  t. d. Ze 
względów zaś a idy styczny eh są to wszystko nacią-, 
gąne, spowszedniałe i jj»żvte mom"ntn flfc wywołfę 
ni a wrażenia tegsrą wsfjsikim tym projektom
wystawionym 41* • widok pibltełśy b r a k  [■ w i e i  o- 
ś c i  p o my s ł u .

Również za rzi ot j^ y t r fg c i  eą* a raczej
niezmiernie niebezpieczną „uważałbym upoąfeoioWanie 
Wallenrod*. -€ ($ 39611 j r| . t |kyf»  wkraejth w gra­
nicę najwyższego artyzmu, i nieudane noże celu 
wręcz chybić ftiąjpiorw trnjfly jest wybór i uspfa 
wi.-dliwii-nie wyboru, 
l^otaz-go ten 5 'v',a*''
rar.i-7.cgo: p o awiai' ■ jjkii.b  
Gerwazy nie uehoazif w wczw-łt Wielu za Ip^hi^op- 
ijtiego a Grażyna jak' ją już widziałem za Jftnb

Bez przejęcia, się czcią i uwielbieniem dlj w toa
r l n n  n \ x r c n a n ia T 1 7  1 i j n : i f i v v  i 'i ł\ in v c .T  n A T lw lIrin k  .--V.
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roków. a wreszcip wyjaśnił środki prawne, a miano­
wicie'istotę apelacji.

W dyskusyi zabierali głos prof. Dr. Zoll, Heyz- 
mAnn i ts .  fctfonik EfolkoWSki.

I f t J M p i  ART W tC Z N O - LITERACKIE. Dwa 
rkiiir )̂j^} Jńlmljlp, £ojiaka de Mołforta juł są wyko­
nane 1 Dgdą załączone* do pierwszego 'zeszytu. ^ r y ­
sunkach tych widnieje w całej pełni znakomity ta­
lent artysty, % I

Tom Xł'Tl wjjlaiwniętwR jpięgarna E. Orzeszkowe/ 
i spółki zawiera powieść p. Orzeszkowej „Sylwek 
omentamik", która drukowana poprzednio w- Atene­
um mezwjkłe obudziła zajęcie.

■ Pani' .Jadwiga Wójcicka, autorka mapy poglądowej, 
odznaczonej na wystawie krakowskiej, wykończa obe­
cnie takąż mapę Europy olbrzymich rozmiarów —
150 stóp kwadratowych wynosząca.

• >• ij i . łka tif • • •

Dział ekonomiczny.

* 'tw-trti dno o wspaniały i świeży pomysł pou(l 
wieszcz sam i dzieła jego, takim pownie 
mnik jego: olbrzymi, wspaniały a prrrsty. 
mi.ii granitowym piedestale,‘niecłi spofemiiejilljpjz/j._ 
postać spokojna i zamyślona. Piedestał proflyi^WipU- 
niały ogromem i kształtem, bez tej orpinwnfcfli. 
która przypomina piec pokojowy, lub ryzality feaafe- 
niey, lub nagrobki cmentarne. Cztery boki piedestału 
niechaj zdobią cztery bronzowó płaskOrzfijEb; |,',t|-
blica. Tablica zawierająca obszerEjsiycibryK jęJstfttt,
abjy go każde chłopię polskie wyuczyć ^  
na pamięć.

Dla czego przemawiać nac-iąganemi alUgosy 
la|dy prawda tak piękrńe z dzieł mistrza ptEęml 
wiejąca, sama przemawiać może do potomiośęi.

"ojzeszowego

/.C
\

T E A T R
Szkód* było dó prawdy dla tej g*AM pub-ffl

ś,-i. która w sobotę zeszła się na „Świat nudów" 
do teatru, tak starannej i wykwrofaoj gryV. jaką od­
znaczają się w tej sztuce nasi artyści. Gd osób, 
które sztuką t .̂ widiijły tak-- w Warszawie, i 
Lwowie, dowiadujemy się, £e beż porównani 
k-rwio idzie ona lepiej, że takiej księżnej ^ak  pani 
Hopnaa i ukiąj Źu^mof, - 
prćżnoby szukał dziś na scen 
dziwniejszą nam się wy daje . „
że „Świat nudów“ należy do tych nie wielu , wybo­
rowych sztuk, które kilka razy można widzieć, a za­
wsze znajdziemy w ńieh coś itowcgn. Z okazyi 
„świata nudów" musimy znowu przypomnieć^dyrekcyi, 
żo na gwałt o jak:ego amanfa ftceniezn-egio, postąraó 
się powinąa. Szanuji my “bardzo psiłowania^p. ( 
łowic-zą. ale dobre chęci nie wystarczają jes> :zey^l 
być dobrym amantom. Scena warszawska ma kilku 
w Trale dobrych amantów i afflancików, Lwów ma 
ich p-jdohtw fli- d® .zbytku, dla czegóż -tjjio  scena 
krakowska ma być upośledzoną t. tyn V5t l̂r 
zwłaszcza, że u nas jest tak liczny zastęp arn, 
naiwnych, łeklcich, lirreznycti "? bohafeśiich,' Jo' 
waibr postarać wę dła. nich o 
amanta '

W niedzjęlę dawano '-p'n ^ i s z y *  --p^estattku 
„Emigracyę 'chłopską ' Anczj^a ,,w aow'°j obsadzie,_ 
a mianowicie p .  Galasiewicza w B>rdcu Koł>cy, 
stępował p. Werner, a lubo posraći pfczof sipblfe 
paedstawionej, nie nadał tego symp4tytz«"g0:,l0<ł,- 
ohraia, jakim p. Galasiewicz umiał nawet ujemne 
cliaralrtery ludowe oznaczać, to jednak tale jfek pojął 
tę rolę, pddał ją bard io dobrze i z reahstvćzną pra­
wdą. — pan Wojdałowfcz w maleńkiej rólce pisa­
rza gminnego Sroczki, stworzył .doskonały typ, a pan 
Frcnkel jaku wójt dał dowód, J;e w szerokiej skali 
jego talentu, Ale chłopów znajduj? taktże »wój wła­
ściwy akcent T wyborną ch#włrteryfetykę Fałł. ■ 
Żelazowski za poważnie może wziął rolę Mendla 
i przez to odjął jej wszelki komiczny żywioł, ■ ale 
wystudyował ją psychologicznie, i umiejętnie, — Kil- 
koletni ftbłppczyk występujący w roli małego Ląj- 
busia, śmiałą grą zdobył sobie parokrotne oklaski.-

15.

S p o s tr z e ż e n ia  B iie teo ro log ica^e
( l l i s e r w a to r ju in  a s t r o n o m ic z n e  w K r a k o w ie .

Z Gorlickiego', 16 kwietnia. Zapowiedziana ustawa 
o opodatkowaniu na/ty, jak czarna zdała nadciągająca 
chmura, grozi zagładą naszemu młodemu a tyle obie­
cującemu pizomysłowi, przygnębienie między przed­
siębiorcami pcw szechne, a złowroga cisza przed bu 
rzą odzwierciedla się w absolutaej stagnacyi, jaka 
w handlu i surowemu zapanowała, 
j*. -Ifcir lipą- ■■■$!* . ^astęjowjąiwp*a«rfl|ig regulariUfr 
pfteMm c?n Z tfiosną TJako w pfzeddZleń, zmrrtej- 
szającej się konsumcyi, gdy jednak ceny o pare złr.

| na 10Ó kilogr. spadły — tem skwapliwiei speku- 
-'Manci i kupcy hurtowni zawierali kontrakta na lotnie 

miesiące, transakoye bywały bardzo- ożywione, a cho­
ciaż ęeny n^ższ  ̂ jak w zimią, ,niemniej każdą ilość 
produktu można było spienfężyĆ. — Nasuwa si’ę py-' 
tanie, jaki jest powód tegn zupełnego zastoju w han-' 
p Ł l ją lta.. boę mijfęo podętkp kensumcyjne^o,. nafta 
^a*eW a-;n#a^^m u4iś^k]iIem  ..os.wieŚcńia'iS 'Q4p<ł-̂

nasuwającej obawy wskutek protegowania rumuń­
skiego sąsiada, który niebezpieczną konkurencyę 
klejowej industryi stworzyć może, ale także
w u s a j - ^ ^ i u t s :zeg Q ,isao|ftcz® .juś t f ą ,

,s3k
znajduje We w rękaelT-przedsiębiorców 
wyznani.a. znaczna liczba małych dystylarń, które na 
miano fabryk nio. zasługują; ustawa akcyzowa nie 
tylko drpbflyeh iypb dostylatorów nie listrasza, ale 
owszem zachęca do zakładania ‘nowych dystylarń 
o paru ket-inłka.-h, które diifiS J|s*<izą tylko pdajft, 
żó naftę produkują i hynajdimej nie przeżywają się 
do po^Bj|sieai^. teęj^u-ow cą., .

Kupcy hurtowni, przeważnie ich współwyznawcy, 
których zapasy 9. aniem wejścia w życie ustawv, 
mają być opodatkowane, wzdragaja się przystąpić do 
jakiegobądź większego interesu z obawy, ,,że .owe 
drobno dystylarnie znajdą sposoby wymijaiiia akcyzy, 
przez ;eo w właściwym śeżorife 'ddhytrf obniżą ćenę 
produkt*— z twierdzeniem tem-„czarne lia :białem!‘ 
00 chwila poważni fabrykanci się spotykają. — Przy­
pomina to gorzelnie, których znaczna ilość po opo­
datkowaniu, przeszła w ■ ręcei; starozakonnych, choć 
nie fachowych alo przemyślnych fabrykantów, ten 

los podobno flł"jtka i- fabryki tafty, ■-+* Czy 
e-żJ«łaj^ WshTbnM u i  od tej :kat»asajftr. 

ukonoiiH »nęf^J Kupcy ,rtc w- to u>Bwyć,
a tymczasem bierzemy już cięgi, którym sprężysta 

łaby z miejsca zapnbiedz, ale 
ęi pomyśfi.

CTżyunH i zapobiegliwe Towrzystwó ^aftow'6, po­
czyniło już wszelkie kroki, by możebnym ' wskutek 
ustawy otwierającym się nadużyciom na przyszłość 
zapobiedz, lecz ,,Self help" jnie wystarcza,. gdzie 
potężna część społeczeństwa w środkach nie prze- 

isma w rodzaJu N , f 1 /Vesse Z ponw-1 
_^>rzyjdą F,

Wydział centralny T o w a r z y s t w a  w z a j e ­
mn e j  p o mo c y  r ę k o-d » » e 1 r  i k ó w-, i t *  z e m„v- 
s ł o w c ó w  „Rodzina", zawiadamia P. T. Członków, 
ie zmiany statutu, uchwalone przez Radę nadzorczą 

1%’ejnia b.- r |J  zostali zatwierdzone j«;żez 
ts. 1 NamieatmćtSęo ręskryptem. z d. marca 

l>- g h  to/-Wełęo;: pWdlfewie- a) .fiżłonkiem
rzeczywistym Towarzystwa zostać może każda osoba 
Iffiz net fłdjgj z i aft za­
kładane byc mogą we wszysłfcch murstfekaćn. bę 
4 ^4yąk,),Pie>lzibą e. k. sądów Tąwi.atnwy<b ;;,ę) wkła­
dka ropzoa .pa rzocz zapomogi 'stałej (emerytury). 
Wynosi najmińibj i "  n^Wi^pęjj '^00 żłr.

Wiedeń. 17 kwietmą. rcUgjaficzne sprawozdapie 
C!ł Mars. Na dzisiejszy targ spędżóńó 8377 sztuk

D n. G ouiiim
Ciopl.
Ccls.

C iśn. 
p o w ie t. ) 
m il im , j

W i a t r
N ujw , i 
nujran. 
cicp. C.

Zjawiska

15 2 p. 17-6 729-3 z. 3-6 pogoda

l(i w. 10-8 29-2 z. 20-7 po p ł j .  deszcz

16 7 r. 9-0 28-5 PM.-Z. pochmurno

2 p. 17-2 30-2 ! n 6-4 ??

10 w. 6-6 37-5 Płn.-Z. 17 7 po płd. deszcz.

17 7 r. 6-8 391 Płn. w nocy deszcz

z St.
wołów, między teiui 393 z Galicyi, 2391 z Węgier, .i- 
693 z Niemiec. Usposobienie targu mdłe. Galicyj­
skie głą .ą,rt)d C/i tjo pż^giferśMe p° &4 do
61, niemieckie po 53 do O0 złr. źa iOO kilo'żywej 
wagi. "■

kwłotma. ■ c.
P  sz e 11 i c a na wiosnę,-12-27 — 12 29, na maj, c/«rwiec 

12-2“ —-12-31r na jesień 10-971/.,— 11.— O w ies na wiospg 
8-O.U/S—8 1 0  .0 w i e s na jesień C'97-O w ie s  handlo­
wy 8'1-g—8'25 . Zyto węgierskie 9 ' 9 2 5 , Z y t o  na
wiosnę 8-40—8 50, Z y t  o n  i jesień 8-40—8-50. Kukurudza 
•na.maj, czerw iec/7-40—7'42, gotowa 7 8 5 —7 90.

Spirytus 32-25^ 32-50.. ; ■' .

Przegląd polityczny.

Spodziewane -są wiatry zachodnie i półnoeno-za- 
oliodnie przy chłodmm powietrzu i deszczu.'

Wiadomości literackie i artystyczne.. .
Wydział historyczno-filozoficzny odbył d. lS

kwietnia b. r. posiedzenie, na którem pr*f dr. Mi­
chał Bobrzyński odczytał niektóre ustępy pracy swo­
jej „O wyroku i środkacii prawnych w procesie poL 
skim za Zygmunta I “ -Autor podał źródła, na któ­
rych pracę oparł, tudzież podział jej systematyczny, 
odczytał ustęp „o wyroku" i wykazał fćfetępowtfHie 
uprzednie, rozprawę główną

l i r a k ó w .  15 kwietnia.

Mowę Sclnnerlinga przy otwarciu delegacji, 
nazywają centralistyczne pisma całym programem. 
Miejmy lrndzieję, ie nie wyjdzie po za ramy pro­
gramu.— Na pierwszy plan wysuwa się kweslya- - 
cóż polem. Kiedy nastąpi aneksya, jest tylko kw’e- 
styą oportunizmu, nastąpić musi w jakiejś 
forhiief to pewna, .i^k Qa tem wyjdzie Austrya— 
to i kpa kwestya. Oto co nani piszą w tej spra- 
wio z Wiedna:

„Anneksya nie może nastąpić óez przyzwole­
nia Europy podpisanej na berlińskim traktacie. 
Uzyskanie takiego przyzwolenia jest w tej chv/ili 
po prostu nieiuożehnorm W drugim rzędzie są 
,trudności wewnętrzne- Którejże z dwóch połówek 
monarchii możnaby przyczepić^ ten hiepożądany 
nabytek, albo ja k 'g o  podzielić „ według znanej 
śtopy 7 0 : 30. O porzuceniu tych krajów, równie 
nie podobna fnyślgć. Wyglądałoby to na sromo­
tne wyznanie ,nieudolności, a tegc w obliczu 
świata1 pierwszorzędne mocarstwo dopuście się 
uie. ippże. Turcy i ńie. móżna oddać tych knąjów. 
Byłoby to zadać kłam Europie, która wraz z br. 
Andrassym “ orzekła, że rządzić tam może tylko 
Austrya. Nie mogna oddać tych’ krajów natural-z przytoczeniem środ-

ków dowodowych, zama«m sposób wydąaania wyr nym po Turcji spadkobiercom Reioii i Czarno­

górze, bo byłoby to zrprzeczeniem owej w Pesz­
cie wymyślonej teoryi 'o rozłamaniu panslawisty- 
cznego pierścienia. Na ostatniem piosied^eniu 
legaeyi podneszone myśl zaprowadzenia wktyłh 

piif szczęsnych nie pi i ach rządu fe.amoistneeo T nie­
zależnego'' od Żadnego 1 dwóch austryackich rzą- 

"dów, rządu miejscowego, któryby zbliska patrzał 
na kraj, nie rozstrzyga! spraw według biurokra­
tycznych formułek z Wiednia czy z przy­
słanych. nie ściągał do biur swych indywiduów, 
które w domu nie mogą znaleść chleba, ale rzą­
dził jakby rząd narodowy, domorosły, rząd tych 
krajów własny. Przedstawiono tę inj^l. jako za­
datek zupełnego kiedyś wyzwolenia tych krajów, 
pod księciem z domu cesarskiege i pod opiek?- 
Auśtryi. Myśl ta dotychczas w delegacyi nie zna­
lazła odgłosu, ale szkodaby było, gdyby nie zo­
stała podniesiona nc nowo.

Do Pol. Carr. piszą z . G r a v o s a ,  że ikćya 
wojskowa skończona, a czas na polityczno-admi­
nistracyjną czynność. 'Ludność z Krywoszy pra­
wie całkiem wywędrowała do Czarnogóry. Lu­
dność ta niczem nie zdradza chęci bezwzględne­
go poddania się, rząd więc nad jej „bezmyślnym 
uporem będzie musiał przejść do porządku dzien­
nego". Nasuwa się. myśl kolonizacyi. Krywosza 
nigdy nie będzie żyznt krainą. Braku wody nie 
usuną najkosztowniojtze cysterny. S« tam jedjąąk
połoniny na płaskowyżu fPragalii, tTbli, Buroje- 
vic, lasbenc, dalej Koło '^edeńice, Knezlac nad 
źródłrskiem ITniilny, Popowo, Z^eezawa itd. i 
liczne doliny i lasy, zdolne dać wiecpj jak wy­
starczający byt pilnej a pracowitsi ludności, co 
najmniej 4000 dusz. Dzisiejsza ludność próźnia- 
cza — kobieta pracuje jedynie, zdegradowana do 
rzędu jucznego zwierzęcia, .dziecko pasie kozy, a 
mężczyzna prózniaczy ze gfcrzelbą. Klimat połu­
dniowy,. pr/y trochę więcgj pracy,-dałby szczodre 
owocę. Zvwioł koloni|za<:yjn.y znajdzie się w oko- 

śĘh Toicb.it. g 5r p ap e lk  i w skalistą Licea? 
_ iii).' 'silna, 1 1 ,T,i ludność łamie się jeszcze 
w gorszych warunkach jak Kry w g^a O ^ y ^ i^ ie :  
że koloniści musieli % .  1 początku ze s t zi lba 
w jednej, lemiesz w. dru£ri(y )ręce—gospodarować : 

właśności pjrzyjłzie nie"az krwawo bronić1 
1 A's-właścici«la^ni

oWa br. Walterskirebena niedąje spokoju 
wiernokonstytucyjn^m. Kiłru czesko-niemieckich 
posłów domagać W-dzie od prezesa zjedno- 
czonąj lewicy, enefjąjiMiej odpowiedzi Wniosez 
odnośny, ma być fii^sawańr postawiony w klubie 
zjednoczonej l 'wic]h,

jrfkiś ktimitet mieszkańców przedmieścia Jo- 
sefstadt, które wytuert dra Kronawettera do Ra­
dy państwa, zwołuj* zgtałfcąądzenie wyborców, 
dla zawotowama yprmzu i^Ktslości sWenm rejftó- 
żentantowi, Dr. R"On»wettex ma taką pewną wię­
kszość za sobą, że uii .panowie z lewicy, którym 
nieraz gorzkie rzuttó śLowU prawdy, zostaną z pe­
wnością w mniejszości

Przyjącie monopńłu toniowego w Radzie zwią­
zkowej, nie ulega w^płfwości, odkąd
oświadczyła się zą niMi Bawary a. £ większych 
państw związkowych;,, "tyłka i&iksenU i  Budeu 
sprzeciwuęą projektom kanclerza. Nie-
9jjodzi«wai„. ji i i a k i . _aj atrywań zer strony Bawa- 
rj ł 'w twesiyi m r m f ^ w p  Laidze jeśi «-■
mawianą w politycznych j oiach berlińskich, po- 
wszeohnem jest- przekonanie, że osobisty wpływ 
księcia Błsmarks na króla . Ludwika, spowodował 
ro przychylenie się Bawaryi do ekonomicznych 
projektów kanclerza, który jednakiłwęi rwąnf; ah r 
łudzi się nadzianą, że monppol mirtfo %wvśi|aiwę 
w Radzie Związkowej odr%conym- zostanie przez 
parlament.

Cesarz Wiljpslm zahąwi 'w  Wiesbadenie tylko 
czternaście w u  , 2 (jadzie już ir powrotem 
w Berlinie. ' f

 »—
Zgodne nadchodzą wiał /mości z Petersburgi 

do dzienników zas-aniczn; cn o ustąpieniu , 
tipwa, któfś lada chv.ilę ma alastąpić. Bert. Pagebl. 
donosi naw et, iż wijgzyi on już caroui prośbę 
o dj mieyę. W edług ztt£ taflegramn warszawskiego 
Słowa  z d. 14 b. m. Igaatiew wyjeżdża na nr- 
Łop̂  .a granicę daloo nastanę Ignatiewa wymie­
niają l s .  LoUanbwdKostowsikiego. Zmiana ta osób. 
jeżeli przyjdzie do skutku będzie miała jeszcze 
miększe znaczenie niż m' powanie Giersą, gdyż 
ks. ŁabAnow ma być żwoSnnikienn postępowych 
reform. Przeprowadzenie aŁian w rosyjskich ęfe- 
rach rządzących, przypisuj^Wpływom ks. Orłowa, 
który podczas swego pobytu w Petersburgu miał 
namawiać cara, aby w cijieńi koronacyi ogłosi! 
konstytucyę.- Z- wstąpieniem ks. Łabanowa do ga­
binetu, nommacya Giersa ;uzyska całkowite zna-

czele stowarzyszenia stoi br. Paweł Szuwałow, 
zastępcą jego jest Woroncow-Daszkow i Piotr Bzu- 
wałów, Prąewodfliczącjji! komitetu-wykonawczego 
zóstafekś. bolgorJki. skarbowego zaś aa e. ki er gieł- 
dov.y. HoTn wr-ez^-ie romi^ei redakcyjny zostaje 
pod kierunkiem Katkowa. \1 rocznym budżecie 
na utrzymanie "biura, urzędników, szpiegów i do­
nosicieli przeznaczono w Petersburgu 1 250.000 
rubli- w MosKwre 4601000 rs., a w Kijowie; 0- 
dessre.i :Charkowie.' gdzie istnieją-wydziały miej­
scowe, odpowiednie do stosunków sumy."

Nasz korespondent i ;  krąp ' noworosyjskiego 
szczegółowo opisuje rozruchy przeciwźyaowskie, 
jakie wydin-zyły się niedawno w południowej Ro­
sy i.- rDnia 20 b. m. ma kię udbyć zebranie dele- 
4'atpw.gam 11, izraalickida w celu narao w sprawie 
żydowskiej. Nie można się atoli spodziewać, ■ aby 
uchwały ttgo zgromadzenia zostały uwzględnione, 
wskutek czego żydzi odescy . nie chcieli nawet 
wziąść udziału w obradach. . Według wiadomości 
nadchodzących z . Petersburga panuje, tam po­
wszechne niezadowolenie z powodu odosobnienia 
się cara w Gatcźynie. Gar pozostając pod wpły­
wem świętej drużyny, stara się niejako o pod­
trzymywanie tego niezadowolenia. Tak na przy­
kład z rodziny carskiej nikt nie był na wielkim 
koncercie 'nwalidów — uroczystości ustanowionej 
na pamiątkę ytięęią P arjta , gdy dawniej c*r oso­
biście się zjnwóił. Złą krew wywołało w ludzie 
niedopuszczenie publiczności na otwarcie dorocznej 
uroczystości otwarcia żeglugi na N«wie, wskutek 
zrmluKeąia wrót arpowjgo dworcu.

f ;  -  t . ' ;
Wediug doniesienia St. P d . H erold , wydział 

paszportowy nadzwyczaj utrudnia wydawanie cu­
dzoziemcom corocznie odnawianych przez nich 
paszportów: "Wydział ten nie wydaje-teraz pa­
szportów na dawnych zasadami, lecz wymaga ko­
niecznie przedptawięn.a oryginalnego paszportu, 
Bj$t książeczek1!! igtfymńbyjnyćłi, dhoóby te *z»stały 
wydane przed 60 laty. Ponieważ te doKumenta 
ętrafłły wszelką, wartość , przeto wielu i  ctidzci- 

oąłk^ao] yejj ni» posiada. LTócz t  go, sy­
nowie \  córki dorosłe nigdy za granicą nie były. 
fSMefo ihkleh dokumentów również nie mają. 
Bkułkierr. togo- wszystkiego cudzoziemcy w tru- 
dnem znajdują <ae, położeniu-, co wywołać musi 
nowe zawikłania. W ogóle, w Rosyi rozciągnięto 
ścisły naiłzór nad ruchem cudzoziemców. Według 
rozporządzenia ober-policmaistrs warszawskiego, 
liotele mają - być dwa razy na dzień rewidnura-1 
ne j; iv. o z osobnych urzędników, chambrcs yarmes 
raz na dzień. W całej Kongresówce władze ro­
syjskie robią trudności Daszpori owe. Każdy pa­
szport dawnbj wirowany jpo wsiach przez wój­
tów ggiłflv. 5rt»e«ai» musi “być okazywany w 'po­
wiecie i podoisany przez naczelnika powiatu.

Odirrycie miny na stucyi BpircswOj L /ki żela- 
żnei nikołajewsk-ej o czeip ćsmęeiliśmy, jŁąwifcie 
czają wygadaniu się małe$ó ijhłoprta,, ihtej 
wiedział co opowu.da. Poncya tńjna otrzymała pe­
wne wiadomości, że-głów ny komitet niailistow 
od dłuższego ęzasii przebywa w Moskwie. W  ło­
nie "adiiak powstać miały nieporozumienia z po­
wodu. i e  nthiliści za granicą przebywający osty­
gli w zapale i nie chcą nic dla rewolucyi robić.
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LnO W , 17 fftftelrila. opratóie’ Danku krajo­
wego żądała komiuys ministeryalna 1 .) rozciągnię­
cia gwarancyi kraju na obligi komunalne, na po­
tyczki gminne i powiatowe. 2.) alternatywnie: albo 
ograniczenia sumy wy danych asygnat kasowych 
i książeczek wkładkowycłi. albo rozciągnięcia gwa- 

i krąju na- dział bankowy. Wydział krajowy 
m Toistrifygnąl iasaeza ^  m i iSeimowi do p"ay- 

jęcia doradzać. Bejk prawdopodobnie otwartym 
zostanie w jesieni, a wybory odl>ędą się w lutym.

Praga, 17 kwietnia. Stronnictwo konserwaty­
w n i ' odpowiedziało, że'kompromis uWaza za dbo- 
wiązujący na czas trwania mandatów.

Praga, 12 kwietnia. Rząd zamierza rozszerzyć 
reformę wyborczą na wszystkie grupy, poczem 
nastąpią wybory do Rady państwa według nowej 
ordynacyi * wyborczej.

Praga 17 kwietnia. Na zgromi-dzuria bractwa 
Ś g o ' Michała kardynał Szwarzenberg zdawał 
sprawę z trzech audyencyj papieża. Mówił o nie­
woli tegoż i bezbroności wobec niemoralnej i kłam­
liwej prasy.

Wrocław, 17 kwietnia. Listy otrzymane z Eo- 
czeiiie, gdyż przez to usu|Śętą zostanie dwiiTco- $vij przęz tutejsze i berlińskie domy kupieckie 
wość zewnętrznej polityki usyjskię) _ 1T [ ■no^^szczógóły ó ' prze.dadoa/ańiu ■zyftow.

I  Mcśkwy pohcyn wydała jeb mnóstwo, zamyka­
jąc sklepy.

Pete-nbuff. 17 kwietnia. Utrzymują tu powszech­
nie, iż hr. Loris-Melikow ma przybyć do Peters­
burga dla odwiedzenia syna. Przyjazd więc jego 
miałby znaczenie, prywatne. Natomiast telegram 
wiedeńskiej Prcssy donosi że Loris-Melikow zo­
stał .wezwany telegraficznie dla narad w sprawie 
koronacyi i zastąpienia Ignatiewa.

Petersburg, 17 kwietnia, Ogólne jest przeświad­
czenie o ustąpiemu Ignatiewa. Nastąpca jego nie 
jest jeszcze wyznaczonym. Nowe odkrycia robót 
niliilistycznych, dowodzą o olbrzymiej wytrwałości 
i. olbrzymich środkach jakieini rozporządzają nihi- 
liś i. .

Petersburg, 17 kwietnia. Trubnikow, urzędnik 
min‘sterstwa spraw wewnętrznych, wydał broszurę 
o Ni mcach i Jezuitach w Rosyi, w której zaleca 
wypędzenie i wymordowanie wszystkich Niemców.

Berlin, 17 kwietnia. Wybór profesora Behrend 
wyznania mójżeszowego na rektora uniwersytetu 
w Gryfii, potwierdzony został przez rząd nie­
miecki.

Paryż, 17 kwietwia. Rząd francuski urządza 
obóz oszańcowauy na granicy Tunisu i Tripolis.

Konstantynopol; 17 kwiętnia. Wieść o wyjeidzie 
Nowikowi z familią i; całym personalem amba­
sady do Petersburga, z powodu nieporozumień 
w sprawie' odszkodowania wojennego,, A zwłaszcza 
z powodu • odmowy ze strony Wysokiej Porty, 
przeciw ustanowieniu kontrolera rosyjskiego przy 
Bcnąuc ottomnne wymaga jeszcze potwierdzenia. 
W kocach dyplomatycznych nie biorą jej zbyt na 
seryo.. *

(Z  biura korespondencyjn.ąo.]

"Wiedeń 17 kwietnia. Podkomitęi, wysadzony 
z łona komisyi czterech, węgierskiej delegacyi

■z tetro wtgtędu tnrsteią LmHtamyę Giassa w»
żn§v gdyż spodziewają się, że .nowy minister usu- 
tfie dyplomatycznych ąjeńtów Rosyi. którzy ótrzy- 
mywali r  zkazy z kancclaryi Ignatiewa. Do nich 
należał- Persiani w Belgradzie- Jomini * Raguzie 
i Ohitrowo w Sofii. Y\ Petersburgu głównie się 
cieszą koła liberalne z • nominacyi Giersa . będą­
cego nieprzyjacielem pansląwistów,. Dwa dzien­
niki angielskie St. James Ztg. i Globe zgodnie 
określają nowego ministra spraw zagranicznych, 
nazywając go „rosyjskim Haymerlem",. co zna­
czy; iż n :e:jesc mężem stanu twórczej .nicyaty wy, 
lecz urzędnikiehu doskonale zarządzającym swym 
wydziałem. W sferach ■ rządowych opowjadają, ;ż 
drugi wróg panslawizmu hr. Adlerberg powołany 
wkrótce zostanie do służby czynuej — 1 ne jakie 
stanowisko, dotąd nie wiadomo. Mianowanie ad­
mirała i ministra d?'óg i komunikacyj Possieta, 
generał-gubernatorem Finlandyi jest rzeczą pewną, 
a na jego miejsce ma być przeznaczony generał 
Kaufmah II. Miał on jednak postawić warunek, 
aby zniesione komisyę. dróg żelaznych pod prze­
wodnictwem Baranowa istniejącą, zarząd kole­
jowy włączono do ministerstw kómunikaęyi. Mó­
wią także 0 ustąpieniu mnistra wojny generała 
Wannowskiego; w miejsqe tegoż ma być powołany 
generał-gubernator- Finlahdyi hr, Heyden, szefem 
zaś sztabu generalnego ma zostać generał Tod- 
leben.

Korespondent petersburski do Schwrih. Merkur- 
donosi o nowej ■ reformie — jak na teraz o prze­
obrażeniu; przociwrewoiucyjnęj „świętej ligi". Pi­
sze o n : Święta drużyna, stowarzyszenie do ochro- 

my osobycarskiej, otrzymała trwałą orwanizacyę, 
według zasad przyjętych przez nihilistóv na zje- 
ździe w Lipceku przed dwomalaty. Bprawami 
ligi zarządzań będzie komitet dyrygujący, tudzież 
komitet wykonawczy, skarbowy i redakcyjny Na

postanowił kredyty żądane na pozycje: *app*wse-
nie wojska, wyżywienie, umundurowanie, ryn­
sztunek i. łóżka zalecić do przyjęcia, poczem za­
stępca^ mmistra wojny udzielił potrzebnych wy­
jaśnień. O postanowieniu tem złoży Barosz ustpe 
sprawozdanie.

Wiedeń 17 kwietnia. Na koniereieyi ministra 
P no z Kemenym, obecni],byli Matlekowic* i 
Kalehberg. Różnica zdań co do ogólnej taryfy 
•cłowej po większej części zostały wyrównane. 
Jutro prawdopodobnie nastąpi zadawaMIajaee 
zamknięcie odnośnych narad

Wiedeń, 17 kw ietnia. Dzienniki pesztedskte &m&- 
sz^ że.w piątek a ńai aaiej w sobotę odbędzie sidpif^w- 
sze merytoryczne pełne posiedzenie w-ęgieuttfe de­
legacji. Obrady będą zapewne krótke fcrw|ui,'tiA 
że zamknięcia na pewno można spodziewać sń 
w najbliższy poniedziałek.

Praga 17 kwietnia. Dziś odbyła się rozprawa 
ostateczna w .procesie, socyalistów. Jedyntste 0- 
skarżonych uwolniono, dwunastu skazano na areszt 
od dwóch do sześciu tygodni.

Szwerin. 17 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
w garderobie tutejszego teatru poficzar przedsta­
wienia „Robert 1 Bertrand" wybuchnąi ogień. 
Za chwilę gmach stanął' w płomieniach, lecz znaj­
dujący się widzowie zdoła.1’ ujść niebezpieczeń­
stwa.

S| łjuferii 17 kwietnia. Teatr zniśzczony został 
pożarem, który wybuchnął w czasie przedstawie- 
wiema, pozostały się tylko mury zewnętrzne, pu- 
bliczflość została na czas przestrzeżona, z< sce^y. 
Teatt opróśnił * ę . I>jk wypadku. i £kr Jf^ąże 
z loży priomawlał -usj akająco dc ‘ publiczność 

Paryż, 17 kwietnia. -0«iś: w m r y  /pnpenćono 
wiellti, krwlaeż listów {deiriężnych W tubtrsk ijw  
biurze pocztowem. Bliższo szczegóły u le  nad**/iy.

Londyn, 17 kwietnia. Wykonanie wm>kr śmier­
ci na mordercy tmcichńn Lamsona, ma iąanńje 
prei^AenW .A rtura, odłożone zostało znowi uo 
28 bm. Przyezem Lamsonow oświadczono, 
szi. odwłoka me oedzie mieę miejsm Dos Ay 
dostfrązont dotychczas przez ministra spT»WK~fyę- 
wnętrtńycl! nie usprawiedliwiają protestu or^eejw 
wykonaniu wyroku

Palermft, 17 Hwaetnis Garibaldi 6djechał na 
Kapreę l t . j t

Belgrad 17 k w ^tn ia .. Świeże „zażotnnp 
nik Teraźniejszość stawia życzenia, ażeby "ząd dał' 
naroę »w:: serbskiemu stosowne wyjaśni 
ki spwób eksmetr looliti Michał rozpo: 
mą 300.000 dukatów, zebraną podczae 
składek w różnych krajach,

Petersburg, 17 kwietnia. Loris Meli 
kiwany, M ano go nowoła" celem zastą. 
dy prty narządzeniu środkow ostrożności 
koronaefi- Wiadomość o odkryciu miny 

.rowc pot? .Moskwą, potwia-dza się.

PSur&a teleg^*aki«’z n e .

P  f o d e ń  I  i fi 17 kwietnia 1842.
B  ’Renta papierowa anatr. .

„ ANuoł-uo zjcw dnio 
<JL|lo Lanki 

b% Olilljajyn Ingemi
L is ji hifMp-tznA 

S«idnAkcye logroTSflzk
t i - ;

Diisie( ze 
«. 1 w. 80

Z dnia po- 
pr»4u«go

ji. 7A85 w-m.
j 77-60 77-05

94 55 94-70 .
93-25 93-25

j 89-70 89-7D
119-75 11975
ISOtfl 1*0-25
171-75 171-75
118-25 117-— .
120 — 120-15

9.#i 9-52
58-70 58-75

5-62 5-63
121 75 12150
1 4 7 -- 147-—

Sm ■ f l t e * 1
314-50 3 1 4 -
173 — 1 7 3 -
165 25 -
m - Ss :12135-Q — 20^50

1 j
i'ov->

m-r- 1i « m  ;

B e r i  n a  dnia 17 kwuftpi* 1082
.1 :‘y  - -  %

W iedef . . .  . . .
B anta lot • > k -c >

Rubie r . : . . ' . . .
5 Iis^y zas;, król polsk. .  . 
4°/0 ,, hkwidaoyjne . . . .

Akeye Karola Ludwifea
„ k r e d y t o w e .............................

o  p i  jod 1 mii fliołdy słabe.

w.r-Wi'

Wyda w ca . :  D r. A dam  A s/ipk
Odpowiedzialny R edaktor:

D r .  T a d e u s z  I ł u t o w s h L

— W y s ta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od godz, 
l l e j  do 4- i. prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15. 
v  dnie powszednia 30 centów.

— G a b in e t  a r c h e o lo g i c z n y  uniwersytetu .Rgielioń- 
skiego (Collegium majus)  zwjdzać można codziennie od 
12ej do le j prócz niedziel, św iąt i leryj uniwersyteekiob

— M n z e u m  tecłmiezno-przemystowe w gnsajhu F-anoi- 
szkańskim otwarte codziennie od g tOej do dej. — W stęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej hezpłatnia

Pociągi na kocach ^elarnych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kule- Ces. Ferdynanda we- - 
dług zegaru pragskiegu (o 12  minut później od r 
krakowskiego),

Odchodzą z Kratowa:
Do Lwowa. osoluwy: pospieszny: Wieczorny 
Fćrakóu odjazd: 10.4ł "ano 9.12 wieczór 10.42 wiece 
L w ów  przyjazd : 9., wiecz. 5 .g0 rano 11 lam 

Do Tarnowa lokalny.
Fraków  odjazć 6.u  rano 
Tarnów przjjaźd 9.14, „

Dc Wieliczki: Kraków  odjazd: 11.5 w p-łud 
Wieliczka przyjard: 11 .4 4  po poŁ
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Dr. u  wili Jaroszyńsfi
ordyisje przez sezon letni pecząwszy ed 

I MajtTw Karlsbadzie.
Mieszka „Kaiseratrai-je ‘ dom „Waraehau." 

(221-8-60)
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SKŁAD w Krakowie, przy placu 
Sz< zepadakim poleca Sz. 

Publiczności—  pod najprzystępniejazemi 
warunkami i kilkoletnią gwarancją —

świeżo ladcszłe Fortepiasa.
W biurze moim są zdolne n a u c z y *  
c i e l k i  i  b o n y  p o l k i  1 n i e m k i  

do um>**8zozenia.
244-2-3 Bronisława Gabryelska.

Dr. Jan Jodłowski
przeniósł się do domu Nr. 16 przy 

ulicy Gołębiej.
Ordynuje od 8— 9 rano i od 3— 5 

popołudniu. 2%.3.3

g  POSADZKI ■»
, Tafle fereerowaaa len całfcion , 

dąbewe, eeglełkl z i*bew ef« leb 1 
I miękkiego parą suszonego drzewa, I 
, wyrsou dekładnego i maszyna engo 
z jkładanlem lub bez; o^az wszel- ^  
kle M terya ły  de krycia daohów ■  ■

, sprzeda|o no oenaoh umtarkewa- 
■yob fabryoznyoh 215-6-10

Maurycy Langrock % ■
Kantor nrzy jłłoy G-odzkiei 46.

L. 10546.

OGŁOSZENIE UCYTACYI.
Magistrat król. stoł. miasta Krakowa podaje do powszechnej wia­

domości, iż celem oddania w  przedsiębiorstwo

robót murarskich i grabarskich
wraz z dostaw ą m ateryałów przy budowie kanałów betonowych 

w ulicy Basztowej w  r. 1882
odbędzie się w dń'ii 20  Kwietnia 1882 w gmachu Magistratu w biórze 
Budownictwa miejskiego o godzinie l l 1/, przed południem publiczna 
licytacya.

Wadyum wynosi 150 złr. w. a.
Deklaracje pisemne przyjmowane będą w biórze Budownictwa 

miejskiego, gdzie i warunki licytacyi mogą być przejrzane.
Kraków d. 13 Kwietnia 1882. 253-1-2

dom u pod N r. 6, zaraz za 
kościołem  ś. M ikołaja w  ulicy  
Blichowąj »ą dw a pokoje z m e­
blam i do w ynajęcia. Tam że  
m ożna się  stołow ać pryw atnie  
a od 1 Maja będzie m ożna  
dostać codzien n ie

m l e k a  k w a ś n e g o
ś m ,e u n y  i ch leba z m asłem  —  na sposób  

A leksandrow ej. 246-2-3

Najlepsze ochmistrzynie, nau­
czycielki, bony, niemieckiej, 
francuskiej, angielskiej naro­

dowości, poleca sumiennie

Mrs. EMILY REISNER,
słynnie znany pierwszy wie­
deński zakład guwernantek,
założony 1860 r. w Wiedniu, 

Stock im Eiscnplatz 3.
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FAVARD

B L A Y N
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□o
przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, ra- 

ner, nagniotkom, oparzeniom itd.
Suki*d centralny w P a r y ż u ,  przy ulicy Neuve 

St. Merri 40, i we wszystkich aptrkaeh
98-4 ‘

L. 10512. ' ‘ :

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
Magistrat stoł. król. m. Krakowa podaje do powszechnej 

wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania

robót grabarskich i murarskich
wraz z odpowiedniemi materyałami przy zasklepieniu robo­

czego koryta rzeki Rudawy w  ulicy Karmdtckiej
odbędzie się w  d n i u  2 0  K w i e t n i a  1 8 8 2  r .  w  gmachu 
Magistratu w biórze Budownictwa miejskiego o godzinie 10 
przed południem publiczna licytacya.

Wadyum wynosi 100 złr. w. a.
Deklaracje pisemne przyjmowane będą w biurze Budo­

wnictwa miejsidego, gdzie i waiunki licytacyi mogą być 
przejrzane.

Kraków dnia 13 Kwietnia 1882. 251-1-2
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OGŁOSZENIE UCYTACYI ,
— ------M**- —  (D

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do powszechnej q . 
wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania ( )

robót drobnych ciesielskich o
wraz z dostawą materyałów na rok 1882 odbędzie się ( )  
w dniu 2 0  Kwietnia 1882 r. w  gmaebu Magistratu w biórze (i); 
Budownictwa miejskiego o godzinie 10'j, przed południ*on (|) 

publiczna licytacya. ( )
Wadyum wynosi 100 złr. w. a. O

Deklaracye pisemne przyjmowane będą w biórze Budowni- ^  
ctwa miejskiego, gdzie i warunki licy+acyi mogą być przej- V'

rżane. ir
Kraków 13 Kwietnia 1882. q ,

264-1-2 ( ^
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Woda i Proszki dr -obów i
D r a  PIEB B E 3

<

z Fakultetu Medycznego w Paryżu *

8, na Placu Opery w Paryżu. ą

D ostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. ^

Medal zasługi przyznany Doktorowi Pierre na wy- % 
stawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana <: 

tym środkom toaletowym do zębów. 80.8 ^
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA|AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA v̂

LINOLEOWE KOBIERCE KORKOWE
Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład m łteryj pokojo­
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach.

F .  C . C o l l m a i i n ’* N a c h f o l g e r  (A. Reichel)
w  Wiedniu, I., Johannesgasse 25. 45-9

m
m
m
*
m

h olcus lanatus na grunta su ch e  i w ilgo tn e zu p eł­
n ie  w yja łow ion e i lich e , na  pastw iska jed yn a  ro­
ślina bu. zdeptan ie znosi, raz zasiana trw a lat Kilka.

Jeden korzec wraz z workiem i dostawą de kolei w Bochni 4  z łr  50 et ^  
Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy dodaje mą jeden korzec bezpłatnie.

Z am ów ienia uprasza się adresow ać do Składu N asion  J .  B e l a l e w l c z  w  I t i  h i  i .
108-20-24
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L. 10545.

Ogłoszenie Licytacyi.
Magistrat król. stoł. m. Krakowa podaje do powszechnej 

wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo

n a p r a w y  k a n a ł ó w  m i e j s k i c h
w  r. 1882, odbędzie się w dniu 20  Kwietnia 1882 r.
w gmachu Magistratu w biórze Budownictwa miejskiego 

o godzinie 11 przed południem publiczna licytacya. 
Wadyum wynosi 100 złr. w. a.

Deklaracye pisemne przyjmowane będą w biórze Budo­
wnictwa miejskiego, gdzie i warunki licytacyi mogą być 

przejrzane.
Kraków dnia 13 Kwietnia 1882.

252-1-2
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XIX. międzynarodowy targ machin.
Wrocławskie Towarzystwo gospodarczo - rolnicze urządza po ośmna- 

stoletnich korzystnych wynikach, mianowicie

8 , 9 1 I ©  C z e r w c a  1 N N 2
w Wrocławiu

gospodarczych, leśniczych i domowych.
Programów i wszelkich żądanych wjjaśnień udziela wspólpodpisany 
radca gospodarczy W. Ko**n, Matthmsplatz 6; —  do niego należy 
adresować zgłoszenia najpóźniej do końca Marca. Spóźnione zgło­

szenia nie będą uwzględnione.
Wrocław, w Styczniu 1882 r.

Zarpi Wrocłmtieio Tnanjitia (ospoóarcn -
W. K o m . B . W yneken

MAJĄTEK ZIEMSKI
położony koto Krosaa, o 5 kilometrów 
od stacyi kolei transwersalnej z domem 
marowauym olegunckim, z budowlami 
goapodarskiemi w najlepszym stanic, ze 
zuaczuym inwentarzem żyjącym i mar­
twym, z gorzelnią i innemi budowlami 

murowanemi, obszar 940 morg.

^  do sprzedania z  wolnej ręki.
Bliższa wiadomość u Rządcy Hotelu 

Krakowskiego. * 15-4-4

£i
*
te

%

Olbrzymie straty
które skutkiem upadku Glasgowskiego 

banku poniosła wielka londyńska fabryka 
mebli żelaznych GODDERIVGE BROTHEkS
4  Co. do tego stopuia zachwiały przed­
siębiorstwem, że postanowiono fabrykę 
zamknąć, a eady ogromny zapas doskona­
łych mebli żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 

za połowę cen fabrycznych zupełnie 
wysprzedać,, Ofiaruję przeto do nabycia 

i ślicznych

4.000 sztok
żelaznych łóżek

dla dorosłych

przez wymienioną fabrykę oddanych mi 
w korni#, (Łóżka te wyrabiane wspaniale 
mogą być niezrównaną ozdobą każdego 
mieszkania i każdego pokoju) po nieby­
wałych dotąd, bajecznie niskich cenach 
t y l k o  p o  l d  z ł r .  (dawniej 32 złr. 
5u kr.) za sztukę. Zamówienia wykony- 
wują się. także pojedynczo natychmiast po 
odebraniu ceny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem pocztowem nie 
uskuteoznia się żadnych zamówkii.

F. BUGANYI Skład Maszyn
w  W i e d n i a  

L«nd*tr«*»e, Krieglergtsse.
Szczególnie w lecie łóżka żelazne o wifre 
są praktyczniejsze od drewnianych, gdy ż 
pewną przeastawiają o c h r o n ę  przeciw 
wszelkiemu robactwu i nieczystości, są 
przytem nadzwyczaj trwałe, składane i pod 
każdym względem lepsze od drewnianych.

226-3-12

HARMONIE 
o r g a n o w e
do domu, szkół i kościołów po­

cząwszy od 54 złr., 
z pedałem począwszy od 165 zł. 

itd.
poleca zakład budowy ha^mouij 
organowych P. Ratzke, Lissa
?  w  Pr. Szlązku.
SS Cenniki darm o i opłatnie.

O , I .  « ■ ■ m ii « !I Nakładem Richtera 
G ó r n e  IfW EJl! księgarni w Lipsku 
wyszło obecnie 50 wydanie broszurki pod 
tytułem „Przylacitl chorych '. Ważne to 
i pożyteczne dla każdego dziełko nie tylko 
zawiera niezbite dowody, że iidynie wła­
ściwych środl iw potrzeba, ażeby bardzo 
nawet uporczywe i zastarzałe cierpienia 
skutecznie leczyć, lecz i podaje te «r< nWi. 
Nie powinien przeto żtden chory zaniedbać 
sprowadzić .obie tę broszurkę z e. k. nni- 
wr-sy . księgarni w Wiedniu — „K. K. 
Univ#rt itixs Bjnnl.andlung, Wien I, -tte- 
fauplatz 6 “ — zcąć ją na Żądanie bez­
płatnie i franco otrzyma. 46-2-2

Kursa miejscowe i giełdowe.
E irsa rozumieją - ę  łjz wartości bieżącego knponu, który 

■ię dolicza.
K r a k ó w ,  d a l a  1 0 /4 .

Rnble papierowe ros..............................za 100 rnbli
Harki niem. złote lub pap . . .  „ 1 0 0
Kapeny s r e b r n e .................................................
Dukat newy ważny

67.
5 
i
6 
5
5
6

h
6
7
5
4

57.
4 
6 
3
5 i

*7,
*\e
4
6

mar.

20-to Frankówka -ło‘a 
Pożyoaaa rraj m a ga lic .. . 
Obligacye fndomm-,*- galic. 
Lis*y zast. Tow. kr. ziem.

złr.
100

100
zł

rs n ti • . . . . .
Banku Hipoteczn..............................

.  z premią 10°fł .
n zw-otne za 40 lat 

sakł. włościańsk.....................dłużne g.
n a

zastawne g.

n iłuzno g Z. Kr.
Łiaiy zastawne Król. Pol. 

.  likwidacyjne „ .

Z. Er w Krakowie 36 letnie . 
» " n 36 n .

18 I  
:o „

za rubli 100 
 100

L w ó w ,  d a l a  1 4 /4 .
Akeye Banku hipotecznego gal. . . a. na zł. 200 
Lifty zast. Tow kred. zie n. . . .  za złr.

" n « T n • • • B Un a B u k a  kipoteoznego g*l. . „ n
- .  .  - * 10% premią „ .
M n .  „ zw,otns za 40 lat „
„ „ B aalr włościan ...

Obligacye indemn. ga1...........................

IW te d a d , d a l a  1 5 /4 .
OBLIGI DŁUGU PKŃSTWA.

Bonta austr. papierow a.......................... za złr.
■i zreb łn a ..........................................
.  rfot»  .
.  pap. n o w a .....................................

100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

> 4 L w
4
5
5

5
121 25 122 -
58 50 58 80
99 50 — —

6 óf 5 64 6
9 50 9 54 4

99 - 100 -
5
5

100 15 100 50
93 - 94 -

101 75 102 26 4
101 25 102 —
99 25 100 -

II 
1 

1

1 
1 

1 
1

101 50 102 - 5
5

99 - 99 50
86 - 86 50 5

5

311 _ _ _  — . 3
100 25 100 70 0
92 50 93 75

101 85 102 40
101 25 102 -

r ' -99 25 100 -

99 45 100 - 6
6
5
5
7

76 80 76 96 4
77 50 77 70 5*1,
94 40 94 60 *
9“ .(5 92 40 5

Loży z roku 1854 na 250 złr.. . ug złr. 100
„ 1160 . 5  00  .................................100
„ 1860 „ 100   100
» 1864 cez % eałe . . .  „ lt*/'

„ „ 1864 bez % połówki . „ „ 100
Como Ronten-Schein na 42 lirów . za zztukę 1
Lizty zastawne Domemów anstryjackicb

po 120 złr. ip  300 franków za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘtłlEBSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r z k a .............................. za złr.

y* n « • • • ' • « »
u pfp* a • ■ ii ii

llb ir  węg. Ostbabn z r 1876 w złtoio . .  „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „
.  r ,, „ po 50 złr. „
Łoay Ciamńakie (Theiaa Rcs ) . . . .  „

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligrsoye lodem. Bnkowińikie . .
Obligwoye indemizac. Galicyj. . . . 

„ .  Siedmiogrodzkie
W ęgierskie. .

za złr.

100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

RÓŻNE INNE POŻYCZKL
Lozy Donan Regulir. z roku 1870 .

. 187.8 ■
Wiedeń, komun. .  1874 z pr.
Srrbzkii po 100 franków . .
Tureckie po 400 .  . .

LISTY ZASTAWNE
Lizty Bodei Credit allg- oezt złote .

.  n * pramią
Ranka hipoteoz.. gal......................

.  z 1 0 *  prem.

zast. sakł kr. z. w Krak. 18-latn.
.  „ i  » .  20-letu.
n n n .  n 36-lstll.
.  » » .  .  86-letn.
.  gal. tow. kred. ziem. . .

za aztukę

za złr. 100
100
100
iou
ltM)
100
HI
100
llłO
100
100

tw t łiiiław
119' 50 120 - 6
130 25 130 % 6
133 - 133 b 5
171 75 r..» 25 5
170 - 171 4!/.
36 - — — 4

145 75 m  26

5
5

119 76 119 90 4»/,
89 70 89 85 5
88 25 88 40 5
— — — — 5
_  — — — 5
_ _ —. -- 5

110 75 111 25 3
5
5

97 50 98 50
99 50 100 50
98 60 99 —
99 25 99 75 —

114 25 114 75 —
103 75 104 20 —
_ — _  — —
38 - 38 50 —
26 - 26 60

—

119 - 119 50
_ _ 0— --

102 — 102 50 ■ i »/
101 20 102 60 *■/11
99 20 99 80
— —a. 104 50
_ — 106 —

101 (0 102 50
— — -- —
93 — 94 - 5

100 - 100 60 K

rustykalne. . . .
„ 15 letnie
„ 20-letnie

Banku adstr.-węg. .

100
100
>00
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lbrechta ......................
Ferdynanda północn. . 
Ki a . Lud Hm. z r. 1881 . 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

„ z r. 1872 
Rudolfa. . ■ ■ ■ ■
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemyako-Łupk I. Em. 
N o r d o s ty .....................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 30‘) złr. 
na 200 złr. 
nu 30u złr. 
na 300 
na 300 
na 200 
na 5ft« 
na 200 złr. 
na 300 złr.

złr.
złr.
złr.
fr.

Kredyt, dla band.
Klary ......................
Tewarz. żeglugi Dunaju 
Insbruek . . .  na
Keglowieh
I  raZswikis . . .  na
ŁnblańskR na
Ofner 'miasta Budy) na 
] 'alf,
Rndolfa......................
Salm . . ■ • • •  
Saloburg*kio . . .
St. Gtaoia . . . .  
Stanisław-wskie . . 
Tryesiyńskis . . .

LOSY.
przem. na 100 złr. 

na 40 złr. m. k.

złr. 100
a 100 . 100 
„ 100 „ 100 
„ 100 
a 100 
■ 100 

sztukę 1 
- 190

złr. 10(J

za sztukę

Waldstein . .
WindizóhgrMtz

na
na
na
na
na
na
na
ni
na
na

na 100 złr 
20 złr w. a. 
10 złr. m. k. 
2u złr. w. a. 
20 złr w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 

100 złr. m. k. 
50 złr. w. a. 
20 złr. m. k. 
20 złr. m. k.

za sztukę

AKCYE BANKOWE.
Anglobank........................................... ....
Rankrarein Wienei

na 120 złr 
u» )'» złr

103 -

94 50
100 R0 
100 80 
94 35

04
105
100
97
93
94 
99 
91

132
90
91

179
41 

109 
22 
19
19 
23
42 
3(
20 
51 
83 
45 
23

127
63
29
u

50

130 25 
118 75

101 -  
101 10 
94 50

94 50

10?
97
93
95

100
92

132
90
91

180
41

23 
19 
13
24
42 
3& 
z2 
52
23 
46
24 

128
64
JO
89

75

50

5
5
5
5
5

ńez %
5
5
o
5
4
5

Rez * 
bez *  

5
5
6 
5 
5 
5

57.
4

Bodeneredit allgem. suit. . ■
Kredytowi dla handlu i przene 
Kredithank węg. allg. ■ ■ •
H ipoteczne g a lie ...........................
Bodeneredit „ . . . .
L i i n d e r b a n k ...............................
Ani tro-wę 
1'nieah

AKCYE KOLEJOWE

Albrechta . . . .
A lfold  ...........................................
Ferdynanda Nordbahn.....................
Franciszka J ó z e f a .......................... •
Karola Ludwika  ......................
K oszycko-B ogum ińsk.
Lwowiko-Czerniow. Jassy . . . .  
Moraweko-szlą/.kie oentr.....................
Prag Duzer ...........................
Rudolfa . . . .
Siedmiogrodzkie . . . . . - •
Si aatseisenbahn państwowa . • •
Lombard' (Siidbahn) .
Ungar. Gal. I. ^rzemyśl.-Łupk. . 
Nordosty  ......................

W A L U T Y .

Dukaty pełno w a ż n e ...........................
20-to . r a n k ó w k i...........................  n
2u-io Markówka n
Pół.Imperyały ros. pełno ważne .
Funty s z t c r i i n g i ........................................
tureckie liry złote .............................
Banknoty w ło sk ie ................................ .......
Ruble p a p ie r o w e ...................................... -

W a r s z a w a ,  d n i a  1 5 /4 .

Listy zast. nowe r. 1869
Kupony . .

Listy lik w id a c y jn e ...........................
Knpony . .

, miasta Warszawy la Kas.
. . na .

m a  .

na 80 zL 
nr 160 zł- 
na 200 złr. 
na 200 złi 
ns 200 złr. 
na 100 złr. 
na 600 zL 
na 100 złr

na 200 
na 200 
u. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

na 200 
na 200 
na 200 
ua 200 
na 200 
na 200

złr

,,

złr

za sztukę

za rs. 100

płacą Mdają
248 _ 249 —
339 20 339 40
335 2b 335 75

822
—

824
—

124 40 124 70

85 86
<71 25 171 76
2.795 2 5 9 7 -
194 25 194 75
314 — 314 50
146 146 25
172 50 173 50
25 50 2J —
62 75 63 25

168 25 168 75
167 — 167 50
328 25 328 75
147 — 147 50
161 — 161 50
164 75 16* 25

5 63 5 65
9 52 9 52

11 71 11 76
9 79 9 81

12 — 12 05
10 81 10 83
46 15 46 25

121 25 121 75

99 30 99 7o
— — 1 55
86 25 86 45
— — 1 47
— — 93 50
— — 92 2g
91 15 91 30

Z drutorni Związkowej w  Krakowie,


